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Telefonu Nr, 4l. 


0 honor większości. 


(Korespondencya „Nowej Reformy*.) 
Wiedeń, 29 października. 

Dwatygodniowa sesya parlamentarna wyBisr- 
czyła zupełnie do dokładnego ocenienia, w któ- 
rej stronie Izby działają siły, powodujące ruch 
maszyny parlamentarnej. Nie na fawie ministe- 
ryalnej, ani na lewicy szukać ich należy; do- 
wiódł tego wyrażnie telegram cesarski, wysła- 
ny do hr. Ciary'ego, saadresowany do prze- 
wodniczącego komisyi wykonaw- 
czej prawiey, p. Jaworskiego. Prasa 
tutejsza, która nigdy może tak świadomie nie 
fałszowała faktów, jak to czyni obecnie, nie 
próbuje nawet tłómaczyć tego doniosłego wy- 
darzenia. 

Jedynie Vaterland podnosi, że telegram ce- 
carski jest uznaniem znaczenia większości Izby, 
jest dowodem zaufania korony i wiary w jej 
poczucie dla ważnych potrzeb monarchii. | 

Bilans, po upadku br. Thuna, przedstawiałby 
się, jak dotychczas, w ten sposób: Dla uspoke- 
jenia Niemców usunięto gabinet hr. Thuna, u- 
tworzono gabinet, który Niemcy za wawó)* u- 
ważają, cofaięto rozporządzenia językowe dla 
Czech, bez wszelkiej rekompensaty, lżono i o- 
brażono więkazość w przedajnej prasie i przez 
uległych posłów w Izbie kazano uragać więk- 
szońci i zaprzeczać bezczelnie jej egzystencyi. 
A za to prawica umożliwiła wybór delegacyi, 
Btanowiący jedną ze słynnych „konieczności 
państwowych*. 

Prawda, że prawica nie dla pięknych 
oezu hr. Cilaryego zmieniła postanowienie 
odroczenia wyborów, lecz ugięła się przed wy- 
rażna wolą monarchy, objawionej jej przez hr. 
Clary'ego, z rozkazu cesarza. Bądż co bądź fakt 
ten ogromue ma znaczenie, bo zadaje kłam 
przez prasę hr. Clary'ego rozpuszczonej bajce, 
że prawicy nikt prosić nie myśli, a zwłaszcza 
„Salachcieami z Koła polskiego“ postąpi się 
krótko i węzłowato — grożąc im po prostu 
rozwiązaniem lzby. Telegram cesarski nie za- 
wierał bynajmniej żadnej grożby —- lecz wy- 
rażał jyczenia, a jeżeli mieściła się w nim 
grożba, to chyba dla hr. Clary'ego... 

Nie ulega kwestyi, że postępowanie cesarza 
jos dla większości parlamento ogromaq „atys: 
akoya i Wiele —z „deeydująeyeh ezynników* 
smuBi do respektu. Prawicy mie wolno jednak 
zapominać o tem, że spełniając bezwarunkowo 
wolę monarchy, nie śmie tego czynić z utratą 
Rwego stanowiska w parlamencie. 

Prawica ma obowiązek przekonania wszy 
stkich, że nie myśli bynajmniej być maszyną 
do uchwalania „konieczności państwowych*, 
którą się po użyciu jednem tylko skinieniem 
usuwa na bok. Bo parlamentaryzm nietylko 
wtedy schodzi na psy, gdy mniejszość dopuszcza 
się gwałtów, lecz bardziej jeszcze, gdy więk- 
Bzość pozwala ze kiebie drwić i śmieszną od 
grywa rolę. Cofnięcie rozporządzeń w znanych 
warunkach, upokarzających Czechów, musi być 
i dla całej większości przestrogą. Bo nie jest 
wykluczonem, że hr. Clary, gdy mu lojalność 
prawicy ūđunie z drogi wszystkie trudności, ze- 
chec zucha udawać i puści się na eksperymen- 
ty... Niechsjże zatem prawica ma się na bacz- 
ności, niechaj, ulegając woli najwyższego czyn- 
nika w państwie, nie omiegzks i przed 
hr. Clarym swojej woli objawiać. 
Przedewszystkiem powinno Koło polskie godne 
zająć stanowisko i wanowczem Rwojem postępo- 
waniem dowieść, że „SZlachciców z Kołe* trze- 
ba raz przestać traktować jak atek bankrutów 


politycznych, żyjących „na łaskawym chlebie* 
każdorazowego rządu austryackiego; a szlachta 
polska, o ile reprezentowaną jest w Kole, win- 
na to nietylko sobie, ale honorowi kraju całego 
w którem wpływami swojemi zdobyła sobie naj- 
wybitniejsze posterunki. 


Korespondoncya „Nowej Reformy". 


Lwów, 29 pażdziernika. 


(Habemus papam. — Proces Kasy Oszczędno- 
ści. — Breiter przed sadem. — Konferencya. — 
„Drużba“. — Gen.rał broni Fiedl r.) 

(n.) A więc mamy wreszcie dyrektora Towa- 
rzystwa muzycznego, © którą to posadę przez 
długie tygodaie staczano formalne walki. Wra- 
cam właśnie z walnego zgromadzenia członków 
Tow. muzycznego, które się odbyło dziś po po- 
łudniu w wielkiej sali „Domu Narodnege*. Sala 
przepełniona po same brzegi, a niejeden z obc- 
enych „koncertantów* życzył sobie w duszy, 
ażeby na jego koncercie choć trzecia część tej 
muzykalnej publiczności raczyła stawić się i 
corpore. Atmosfera rzeczywiście gorąca w lite- 
ralnem tego słowa znaczeniu, legitymacye ode- 
brane co do jednej, a książę-prezes, Andrzej 
Lubomirski, powołuje na sekretarza adw. 
dra Michalewskiego. Z kolei referent prof. 
Siemiradzki atreszcza w kilku zdaniach 
historyę walk stoczonych, rezygnacyi Meleera 
i proponuje, imieniem wydziała, jako jedynego 
kandydata na dyrektora konsorwatoryam Tow. 
muzycznego prof. Mieczysława Sołtysa. 

Odzywają się huczne, długotrwałe oklaski. 

Nawet bardzo liczne grono pań (w tej liczbie 
i pobite Melcerowianki) składają ręce do 
grzmiącego aplauzu, co skłania jednego ze šle- 
dzienników do złośliwych uwag na temat stało 
ści uczać, a raczej przekonań, robiących poli- 
tykę muzyczną. Zabiera głos prof. Bogusz 
i żąda przyjęcia nominacyi Sołtysa przez 
aklamacyę. Prezes ks. Lubomirski ze sta- 
tutem w ręku wyjaśnia, że aklamacya nie jest 
dopuszczalna, natomiast wnosi, ażeby ci, któlzy 
się z wnioskiem zgadzają, powstali z miejsc. 
Powstają wszyscy — znowu huczne, bardzo długo 
hrziiece okłzski, jakich w tej Bali nawet K o- 
chańska nie słyszała i w zasadzie rzecz skoń 
czona. Wódz „Sołtysistów* prof. Neuhauser 
tryumfaje, kilkn poległych „Melcerowczyków* 
buntuje się, ale po cichu... 

Następują interptlacye. Redaktor Dziennika 
Polskiego dr. Ostaszewski-Barański za- 
pytuje wydział, czemu in der Hitze des Gefe 
chies zapomniał urządzić obchód ku uczczenia 
50 rocznicy zgonu Szopena i świecił nieobe 
enością na piątkowym koncercie, urządzonym 
ptzez prywatny komitet. 

Prezes Lubomirski odpowiedział, że do 
tychczasowy kierownik Tow. muzycznege, p. 
Sołtys, już dawno przedstawił projekt ob- 
chodu, który odbędzie się w najbliższym czasie. 
Na piątkowym koncercie wydział rzeczywiście 
nie był, a to dla tej prostej przyczyny, że go 
nikt nie zaprosił. Po wyjaśnieniu wiceprezesa 
prof. Tila (na interpelacyę p. E. Kolbuszow- 
skiego), że wydział nie zajmował się wcale 
kandydaturą p. Posselta na profesora wyż- 
szego kursu skrzypcowego, zgromadzenie zostało 
zamknięte. Chór Tow. muzycznego udał się na 
stępnie do mieszkania nowego dyrektora p. Soł- 
tysa i zaśpiewał mu Mnohaja lita. 

Proces o miliony Kasy Oszczędności zbliża 
Się puwoli ku końcowi. Jutro odbędzie się dal- 
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sze przesłuchanie świadków co do Fuhrma- 

nowej, popołudniu zaś mają składać zeznania 

członkowie prowizorycznej dyrekcyi pp. Joe- 

germann, dyr. Zgórski i Skałkewski. 

Wyroku spodziewają się tu 6 lub 7 listo- 
ada. 

Już 10 listopada rozpoczyna Bię tu „kom- 
pleks“ procesów red. Monitcya, p. Breitera, 
itórego oskarżają pp. Waschnianin i Ka- 
ratnicki, adwokat Sołowij, oras prokura- 
tor za oszczerstwo, którego p. Breiter miał 
dopuścić się na oBobie prezesa Izby adwoka- 
kackiej dr. E. Roińskiego. P. Breitera bro- 
nić będzie adwokat wiedeński i publicysta p. 
dr. Józef Zipser. 

Dziś odbyła się w sali wykładowej instytutu 
archeologicznego na wszechnicy tutejszej konfe- 
rencya, zwołana przez zarząd powszechnych 
wykładów uniwersyteckich, w której wzięli 
udział przedstawiciele wszystkich stowarzyszeń 
robotniczych. Zebranie zagaił prof. ÓĆwikliń- 
ski, który skreślił history% powszechnych wy- 
kładów uniwersyteckich. Żywa dyskusya roz- 
winęła się nad sprawą stosunku uniwersytetu 
do kursów, Oraz drukowania streszczeń wykła- 
dów przed każdym wykładem. Zabierali w niej 
głos pp.: Romanowicz, prof. Finkel, prof. 
Wehr, Fryling, prof. Dembiński i w. i. 
Pani Mokłowska przedstawiła imieniem stow. 
„Siła“ stosunek powszechnych uniwersytockich 
wykładów do uniwersytetu ludowego im. Mi- 
ckiewicza i wyraziła ubolewanie, że po- 
między temi instytucyami, mającemi jeden i ten- 
sam cel ua oku, istnieje pewna niechęć. 

Bałucki nie powinien mieć pretensyi ani do 
publiczności lwowskiej, ani do prasy, ani wre- 
szcie do dyrekcyi teatru. Wszystkie te czynniki, 
składające się na powodzenie sztuki, zapewniły 
ją „Drużbie*, który obecnie nie schodzi u nas 
z afisza. 

Wojskowość we Lwowie Święciła już dziś... 
awans listopadowy. Komendant korpusu lwow- 
skiego fmp. Fiedler, który był wczoraj przed- 
miotem interpelacyi w parlamencie, został mia- 
nowany generałem broni. Gen. Fiedler upa- 
trzony jest podobno na następcę szefa sztabu 
generalnego Becka. 


Londyn, ż4 października. 

( Wujna it zastoj w handlu i przemyśle. — Do- 
bre imteresy. — Ogólne wrażenie. — Wojowni- 
cze kazanie. — War Office. — Biuro informa- 
cyjne tamże. — Kłamliwe biuletyny. — Rożcza- 
rowanie. — Troski polityczne). 

Świeżo rozpoczęta wojna w Afcyce południo- 
wej odbiła się już niekorzystnie na wielu tutej- 
szych gałęziach handlu i przemysłu. Handel 
n. p. dyamentami ustał prawie zupełnie, z po- 
woda braku dowozu, a ceny ich wzrosły ol- 
brzymio, podobnie jak ceny złota. Natomiast 
fabryki konserw mięsnych dostały tak wielkie 
zamówienia od ministerstwa wojny, Że nie Bą 
w stanie im nadążyć. Bardzo dobre interesy 
robią także czytelnie publiczne, których po kil- 
ka znajduje się w każdej dzielnicy miasta, a w 
których każdy egzemplarz dzienników równo- 
cześnie czyta kilka osób. Ma się rozumieć, że 
i wydawnictwa wszystkich poczytniejszych ga- 
zet były zmuszone powiększyć swój nakład, 
gdyż publiczncść rozchwytuje formalnie naj- 
świeższe ich wydania. 

Kościoły wszelkich wyznań przepełnione by- 
wają co niedzielę modlącymi się, których zna- 
czna liczba braci i synów, — albo płynie ku 
brzegom afrykańskim, albo już wystawioną jest 
na celne pociski Bcë:ów i niebezpieczeństwa, 
wynikające z zabójczego klimatu na „czarnym 


kontynencie“. Pastorzy po kościołach wygłasza- 
ją kazania w duchu wojowniczym, przedstawia- 
jąc słuchaczom z równą Daiwnością jak prze- 
wrotnością, że walka z Tranawąglem jest dzie- 
łem, „podjętem w obronie prawdy i sprawie- 
dliwości* (!!). — Między innymi w tym sensie 
przemawiał ubiegłej niedzieli pastor Barker, 
najsłynniejszy kaznodzieja londyński, zajęty 
przy katedrze św. Pawła. 

W zwykłych czasach ulica Pall Mall należy 
do najspokojniejszych ulic Londynu. Dziś zato 
należy do bardzo ożywionych; przyczyną tego 
jest, że przy niej stoi, w sąsiedztwie kilkuna- 
sta pałaców klubowych, gmach mieszczący 
w sobie War-office — ministerstwo wojny. 
Przed gmach ten, o ponurej powierzckowności, 
zajeżdżają szeregi eleganckich ekwipaży i zwy- 
kłych cab'ów, to jest dorożek. Oprócz tego tłu- 
my pieszych dążą do niewielkich drzwi po 
prawej stronie, dających wstęp do „Biura in- 
formacyjnego* ministerstwa, Oczywiście, że 
krewni wojskowych i dziennikarze zajmują 
wśród ciekawych pierwsze miejsce, niestety 
jednak odnośni urzędnicy zaspakajają ich cie- 
kawość tylko w bardzo drobnej mierze. Nie u- 
lega kwestyi, że wiedząc nawet wiele rzeczy, 
nie mogą Z wyższego rozkazu podawać ich do 
publicznej wiadomości. W przedsionku właści- 
wego biara znajduje się ogromna tablica z na- 
pisem South africa (Afryka południowa). Na 
niej przylepione są najówieższe depesze, oraz 
lista zabitych i rannych. Przed tablicą cisną się 
dziesiątki ladzi. Paltot prosto z igły, jakiegoś 
księcia, lab hrabiego, ociera się o bluzę robo- 
tnika, jedwabna suknia modnej damy, o ubogą 
suknię kobiety z ludu. Patrząc na czytających, 
zdaje się, iż słychać przyspieszone bicie ich 
Serca; w przedsionku panaje chwilowo grobowa 
cisza. Naraz dwa przenikliwe okrzyki kobiet, 
rozdzierają powietrze... Znalazły one przy na- 
zwiskach drogich im csób, jedna woła: zabi- 
tyl, druga: ciężko ranny! 

Przessdne i wprost kłamliwe biuletyny, fa 
brykowane w ministerstwie wojny, wzbudzily 
chwilowo pewien entuzyazm wśród szerszych 
walstw tutejszej ludności; tem przykrzejsze jest 
jednak rozczarowanie, które potsm nastąpiło. 
Wyraz tego rozczarowania spotyka się na spal- 
tsch wszystkich dzienników sisłceznych. Skąd- 
inąd różniące Bię często między sobą tak powa- 
Żne organa prasy, jak Daily Mai, Standard, 
Daily Telegraph, Daily Graphic i t. d., wydsją 
zgodną opinię, że Bytaacya w Afryee daje powod 
do poważnych obaw. Niemniej troski, od ope- 
racyi wcjennych w Natalu, Sprawia politykom 
angielskim ogólna sytuacya polityczna. Z bar- 
dzo daleko wprawdzie, lecz niemniej przeto 
wyrażnie zarysowuje się już na kontynencie 
coś, jakby widmo Koalicyi, utworzonej przeciw 
Wielkiej Brytanii. Indye, Persya i Egipt — 
oto trzy dotkliwe punkty, na któryci: wrogo- 
wie Anglii mogą „dokuczyć temu państwu. Na 
razie najbardziej chodzi Anglikom o Egipt, 
gdzie wojna z Kalifem nie została jeszcze ukoń- 
czoną, a gdzie lada chwila, zjawić się może 
grożny dla nich konkurent na czele 50.000 
bitnych żołnierzy — negus Menelik. 

Tak wiec pod niewesołemi auspicyami dla 
gabinetu Salisbury'ego, który popthngë kraj do 
nieslusznej i nierozsądnej wojny, zbliża się ka 
końcowi rok bieżący. Można bowiem być pe- 
wnym, Że tacy wrogowie Anglii, jak R:sya i 
Francya nie omieszkeją jej trudnego położenia 
na swoją korzyść wyzyskać. 


Á 


Z ruchu wyborczego. 


Z Nowego Sącza donoazą nam pod datą 29 
pażdziernika. | 
Do szczupłej ssli „Czytelni Mieszezań- 


akiej* zwołał dzisisj p. Lipiński zgroma- 
dzenie wyborców, celem wybrania przedwybor- 


czego komitetu miejskiego. Zebrało się rzeczy- 
wiście koło 200 wyborców, przeważnie ad hoc 
sprowadzonych zwolenników p. Burmistrza, kió- 
ry w właściwy sobie, arbitralny sposób kiero- 
wał obradami. 

Oponentom: doktorom Sterkowiczowi, Dawi- 
dowi, Sichrawie i Płacheckiemu nie dano po 
prosta przyjść do słowa, choć wskazywali tyl- 
ko na nieformalność pcstępowania p. Lipińskie- 
jo i żądali przedewszystkem wezwania przez 
komitet i zamiejscowych także kandydatów 
w celu przedstawienia się wyborcom; prowo- 
dyscy kliki p. Lipińskiego obrzucili ich stekiem 
grabijaństw, jednemu z nich nawet groziło czyn- 
ne znieważenie. Hałas na sali trwał blisko go- 
dzinę, a uciszyło się dopiero wówczas, gdy 
oponenci, przeważnie inteligencya, arzędniey 
sądowi i adwokaci, nie przyzwyczajeni do Scen 
tego rodzaju i nie cheąc narażać na szwank 
zdrowia (Dłopuścili salę. Przemówienia doktorów 
Płacheckiego, Dawida i Kiuera odsłoniły je- 
dnak choć w drobnej cząstee agitatorską takty- 
kę p. Lipińskiego. 

Wśród krzyku i wrzawy ogłoszono wy- 
bór przewodniczącego pana Lipińskiego, bo 
większości głosów żadną miarą wśród ogólnego 
zamięszania Skonstatować nie było można; ta- 
kim samym również sposobem zastępcą prze- 
wodnięzącego ogłoszony został p. Kmieto- 
wicz, a sekretarzem p. Brudziana. 

Po opuszczeniu sali przez inteligencyę gar- 

stka zwolenników p. Lipińskiego usiłowała roz- 
począć obrady, ale właściwie kiwała tylko boz: 
myślnie głowami lub okrzykami zadowolenia 
przyjmowała wszystko, cokolwiek w formie 
wniosku podniesiono, nie zastanawiając się wca- 
le, o ce się rozchodzi. W ten sposób wybrano 
do komitetu lokalnego 15 osób. Za wymienie- 
niem każdego nazwiska podnosiły się okrzyki 
radości i bito brawa. Nazwiska nowo wybrm: 
nych członków sa pp: dr. Chodacki, dr. Mokr, 
Smolik, Miller, Tyberski, Kuczkowski, Twardow- 
ski, Gargula, Kumor, Englaoder, Reich, Fenkner, 
Klappholz, Sikora i starosta Jarosz. Razem 2 po- 
przednio wybranymi, a zatwierdzonymi przez, 
komitet centralny, po usunięciu dra Sterkowi- 
cza, jako głesującego w kuryi I., jest więc 
w komitecie lokalnym członków 31. 
Ale szczytem i tendencyą zgromadzenia było 
powzięcie ze wszech miar oryginalnej i wielce 
znamiennej uchwały, by kandydatów miejsco- 
wych uwolnić od wygłoszenia mów 
programowych. Jest to wyrażny dowód 
obawy kandydatów, a w szczególności p. Li- 
pińskiego, przed uciążliwemi interpelacyami wy- 
borców; sądzimy wreszcie, że uchwała, po- 
wzięta przez drobną garstką rękodzielników i 
przemysłowców, nie może być decydującą i że 
ogół wyborców, a jest ich w naszem mieście 
1000, ma prawo wezwać tak p. Lipińskiego, 
jak i p. Kostkę do publicznego złożenia awej 
wiary politycznej. 

loteligencya wyborców Nowego Sącza zwoła 
w tych dniach osobne zgromadzenie, na którem 
samozwańcze postępowanie p. Lipińskiego po- 
stawi po? pręgierz publicznej dyskusyi i rozpa- 
trzy się gruntownie w zgłoszonych dotąd kan- 
dydaturach. 


Od p. burmistrza Lipińskiego otrzymujemy 


Artur Gruszecki, 


DLA MILIONA. 


POWIEŚĆ. 


38 (Oiąg dalsey.) 


Jechali z wolna pod górę. Wokoło szumiał 
las czarnych gonnych jodeł, przyncsząc ze sobą 
zapachy żywiczne i wonie leśnych kwiatów. Od 
ezasu do czagu, z pomiędzy pni drzew wzno- 
siła gię naga skała, wyrzucona i pogięta kata 
klizmem przed wiekami, zwolna kraszyło ja 
powietrze. rozgadzsły rudawe por sty i siwe 


, mchy, Czasem gdzieś, z głębi lasu załkała ka- 


F 


+ 


i 


` Derg. 


„ 


nią, zagrachały gołębie, zakwilił w górze ja- 
strząb i ciężko ze szumem przefrunęła wrona 
kracząca. W południowem słońcu lśniły się igły 
jodeł, mieniły barwne kwiaty, kołysały się cie- 
nie przerywane smugami swiatła, a ten przepych 
starego lasu oddziałał na pana Kraasberga, 
który rozglądając się w około rzekł: 

— Borach, taki las to dobry interes. 
odpowiedzi towarzysz cmoknął z zachwytu, 
mówiąc: 

— A Leizor, taki las przy kopalni i kolei 
to milion! Żeby on był szlachecki, możnaby coś 
zrobić, ale to rządowy — westchnął z żałością. 

— Ty, Boruch, masz racyę. Rząd tylko na 
kłada podątki, a nie uruchomi takiego kapitału 
wielkiego — wskazał na las. 

— On musi zbankrutować z taką gcspodar- 
ką — dorzucił Boruch z ironią. 

To jego interes, — zakończył pan Kraus- 


Wjechali na Szczyt góry, i farman wskoczył 
na wózek, nagląc konia do pospiechu. Przed 
jsdącymi rozciągała się wieś Schodnica , roz- 
rzucona po jarach i pagórkach uprawnych. I tu, 
podobnie, jak w Borysławiu, wznosiły się wie- 
że kanadyjskie , zrobione z grubych belek drze- 
wnych, przytrzymująch świder wiertniczy. Na 
zielonym tle lasów i pól te wieże białawe ro- 
biły wzażenie jakichś przyrządów męąk i kar dla 
ludzi olbrzymów, wyrywały Sę Z ctoczenia i 
sterczały nagie, białe , jak szkielety olbrzymich 
szubienic. w. 

Wó.ek toczył się szybko po spadzistej dro- 
dze, a gdy dojeżdżali do wsi, spytał SĘ far 
man o z:jazd. 

— Ty jsdź prst», a potem na prawo Od 
figury, — rzekł pan E'senstein, i zwróciwszy 
się do towarzysza, dodał: — My pojedziemy 
na moje zakopy. 

— Po co mi twoje zakopy, — zawołał pan 
Kraus)erg, — n»jpierw zajsdziemy do Arona 
i dowiemy s'ę, co zrobił Lideman i jak się za- 
brać do ch'opów. 

— Lsjzor, ty zawsze masz racyę. 

Zsjechali przed niską, wydłużoną karczmę i, 
wyszukawszy gospodarza, zasiedli we trzech w 
alkierzu, zajętym do połowy łóżkiem, wysła- 
E wysoko piernatami w kolorowych obłocz- 

ach. 

— Aron, my przyjechaliśmy do ciebie, jak 
do swego — przemówił pan Krausberg; — my 
dawni znajomi. 

— To prawda, a jaki macie interes? 

— Boruch chciał wziąć zakopy... 

— Przecież ty masz u nas — zawołał szyn- 
karz, patrząc bystro niebieskiemi oczyma w twarz 
Borucha. 


— Ja chcę mieć więcej — odpowiedział obo 
jętnie, kręcąc pejsy. i 

— Ta jest jakiś interes, bo i Lindeman ku- 
puje — zastanawiał się Aron, rozczesując pal- 
cami rudawą brodę. 

— Ile on kupił? — podchwycii pan Kraus- 
berg. 

— Ja dobrze nie wiem, on robi przez Seli- 
ga, ale mówili mi chłopi, że Selig ich ciągnie. 

— Aron, my nie zajechaliśmy do Seliga, ale 
do ciebie; ty nam poradż i pomóż. 

— Dobrae, Lsjzor; a eo ja zarobię? 


— To nie mój interes, to Boracha; niech on 
gada. 


— Ja, Aron, dam tobie gałdena z każdego 
chłopa. 

— Boruch, ty żartujesz; co to galden jeden 
za chłopa, a gdzie mój czas? 

W ciągu tej rozmowy, przez otwarte drzwi 
alkierza, dolatywały głosy pijących w izbie 
szynkownianej i piskliwe odpowiedzi Aronowej, 
zastępującej męża przy szynkwasie, która w tej 
chwili, wsuwając głowę do alkierza, zawołała: 

— Aron, czy możaa pokredytować Mykicie? 

Wezwany wstał szybko i poszedł do Bzynk- 
wasn. i 

— [le jemu dać? — spytał cicho pan Eisen- 
stein. ' 

— Jemu można dać pięć — a do wchodzą- 
cego Arona rzekł: — Nu, szkoda czasu; ile ty 
chcesz? 

— Od każdego zakopu guldena. 

— (o ty gadasz, Aron? —- obruszył się pan 
Krausberg; — my nie wiemy, ile będzie zako- 
pów, a dla ciebie nie sprowadzimy geometry. 
Ty powiedz, ile chcesz od interesu? 

— Po dziesięć guldenów z każdego ehłopa. 


Wreszcie, po długich targach, ułożono cenę 
sześć guldenów 50 centów, i Aron spytał: 

— Gdzie chcecie kupować ? 

— Ja już mam grunt Hrycia — odpowiedział 
p. Eisenstein, — i chciałbym kupić pograni- 
czne. 

— Hrycia ?... Ten na pagórku, koło graszy?— 
i na potwierdzające skinienie mówił dalej? — 
Z lewej strony ma pole Łukasz, ten droży się, 
i jema trzeba dać pod sekretem więcej, aniżeli 
innym, On się na to złakomi; a dalej jest jaż 
jar i pastwisko gromadzkie z drogą... Z prawej 
strony od Hrycia siedzi Maciej, ten, jak się na- 
pije, Zrobi to, eo sąsiedzi, a potem ma dwie 
morgi Bazyli, on wchodzi w grunta dworskie, 
z nim niema co gadać, tam rządzi druga żona 
i ona Sprzeda na złość pasierbom; nu, dalej jest 
grunt Jana... 

— Ten ja jaż kupiłem — objaśnił pan Ei- 
sensteln. 

— Jakto kupiłeś? Kiedy? — zawołał zgor- 
szony arendarz, 

— Na wiosnę. 

— Ile dałeś ? 

— Zadatku na pierwszeństwo zakopów dałem 
. l p 
pięćdziesiąt guldenów. 

R To wielki łotr z tego Jama, on mi nie 
nie powiedział o sprzedaży — westchnął Bzyn- 
karz, — ale on musi mi zapłacić i ty Boruch 
także. s 

— Za co ja? — oburzył się pan Eisenstein, 

— Jan należy do mnie, taka umowa jest 
z Seligiem, ty musisz zapłacić. 

— No, no, nie kłóćcie się — uspokajał pan 
Krausberg, — ty Boruch za grunt Jana zapłać 
Aronowi, a ty Aron zgódź się na dwa guldeny. 


— Za Jana tak, jak za innych, inaczej nie 
chcę mówić i robić interesu. 

Wszczęła się kłótnia, zrywali się z krzeseł, 
jaż wychodzili, znów wracali, grozili, prosili, 
ale że Aron miał przewagę znajomości chłopów 
i ich stosunków, masiał pan Eisenstein zapłacić 
za kupno gruntu Jana. 

— Aron, ty rób interes z chłopami, dzisiaj 
trzeba kończyć — doradzał pan Krausberg. 

— Ilo chcecie kupić ? 

— Wszystkie trzy grunta kupuje Boruch. 

— Nu, ja poślę po chłopów, a możebyście co 
zjedli ? 

— My po interesie przy mohoryczu coś prze- 
kąsimy. 

— Niech i tak będzie. 

Wstał i poszedł do szynkwasu, po krótkiej 
chwili wrócił, mówiąc: 

— Łukasz, ten chłop z lewej strony Hrycia, 
jest u mnie... Wy idżcie tędy do sieni i wej- 
dziecie za chwilę do izby, ja go uprzedzę i przy- 
gotuję. 

Aron wrócił do szynkwanu t z uśmiechem 
przyjaźni mówił do chłopa przygarbionego, 
z twarzą Bzeroką, pomarszczoną, z wąsem krót- 
kim, przyciętym. 

— Łukaszu, a możebyście się napili coś do- 
brego... mam rarytny arak, akurat dla was, ta- 
kiego gospodarza. 

— Ee, nie... a drogi? 

— Ja dla was, Łukaszu, spuszczę, spróbuj- 


cie, sam pan takiego nie pije; — i najal czer- 
wonawego płynu w kieliszek, podając ehłopu. 
(C. d. n.) 
CAC 
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„Sprosiowanie* i to na podstawie $ 19, chociaj: 
sprostowanie tò właściwie niczego nie „prostu- 
je“. Twierdzi p. Lipiński, że na pierwszem po- 
siedzeniu komitetu wyborczego, które w ze- 
szłym tygodniu, w poniedziałek się odbyło, nie 
stawiał wniosku o głosowanie nad kandydatu- 
rami, lecz „obecni na posiedzeniu tem panowie 
przeforsowali większością jednego głosu głoso- 


wanie natychmiastowe za kandydaturą prezy 


denta tamtejszego sądu p. Kostki, która je- 
dnak nie otrzymała w tym nawet ścisłem, a 
„Ja byłem 


sobie życzliwem gronie większości. 
temu przeciwny — pisze p. Lipiński, — lecz 
stało się to na wniosek dra Barbackiego. Ró- 
wnież nie jest prawdą, jakobym przedstawiał 
jakiekolwiek kandydatury komitetowi central- 
nemu“, 

„Dla uniknięcia potrzeby pisania sprosto- 


wań — pisze nam p. Lipiński — będę prz e- 


syłał urzędowe doniesienia o dalszym 
rozwoju ruchu wyborczego”. 

Już to p. Lipiński dziwnie pojmuje swoją 
rolę. Naszem zdaniem, przyzwoitość prosta wy- 
magałaby, aby p. Lipiński nie zasiadał 
w komitecie wyborczym, skoro”sam ;jest 
kandydatem; a już gorszącą jest rzeczą, że 
w tym komitecie przewodniczy. Zapowiadanie 
zaó, Że p. Lipiński, sam będąc kandydatem i 
członkiem komitetu wyborczego, podejmie się 
żmudnego wprawdzie, lecz, ze względu na 
swój osobisty interes, bardzo wdzięczne- 
go zadania i podawać będzie biuletyny z ruchu 
wyborczego, — jest czemś, co tylko do rzędu 
nowosądeckich kuryozów wyborczych zaliczyć 
można. Co do naszego pisma, to zwalniamy p. 
burmistrza od obowiązku informowania go o 
ruchu wyborczym, gdyż mamy w Nowym Sączu 
własnych korespondentów. 


Od Administracyi. 


Oelem uregulowania nakładu upraszamy 
© wczesne Odnowienie prenumeraty, któ- 
rej warunki podano w nagłówku, obok 
tytułu dziennika. 

Prenumeraię zamiejscową i miejscową 
przyjmuje tylke Administracya „Nowej 
Reformy* w Krakowie i agencye, wymie- 
nione w nagłówku dziennika. 


KRONIKA. 


Kraków, 30 października 


Z przed lat pięćdziesięciu. Z Konstantynopola 
donoszą, że sułtan odbył tam wielki przegląd woj 
aka w liezbie 150.000, w obecności posłów angiel- 
skiego i francuskiego, co tłómaczą sobie demon 
Btracyą przeciw R eyi i Anstryi. Z Widdynia na- 
deasła już stwierdzona wiadomość o przyjęciu przez 
generała Bema wiary mahometańskiej, nazwiska 
Murad Basza i wstąpienia do armii tareckiej. Opróez 
Bema na wiarę i w Biażbę turecką przeszło dwóch 
gemerałów i trzydziesta oficerów powstańczych, eo 
wywołało wielkie rozgoryczenie Koseatba i reszty 
wychodź:ów. W Konatantysopola od jakiegoś ezasu 
zacayna knraować olbrzymia ilosć pieniędzy rosyj- 
skich, Piastry mależa do rzadkcści, natomiast rable 
widać wazędzie. Znak, że to Rosys zaczęła swoją 
zwykłą robotę. 

Do rząda austryackiego nadesłali Rasini węgier- 
sey memoryał, w którym w . przeciwieństwie do 
Błowaków nie żądają odrębności od Węgier, lees 
tylko ścisłego stosowania do swego szezepn ebowią- 
zującej konstytucyj. 

Z Pesztu donoszą o stracenia na szubienicy zno- 
wn trzech patryctow: Zygmunta Pereny'ego, Cser 
musa i Szacsraya, 

Z Strasburga domcszą o charakterystyeznym wy- 
padkn s świata polityezno-sądowego. Tamtejszy sąd 
przysięgłych uwolnił jednogłośnie kilkumaata Bo 
eyalistów, obwinionych o zamach rewolueyjay. Po 
wydaniu werdykta uwalniającego wydino dla obwi- 
nionych ucztę, na której obok tychże biesiadowali 
sędziowie, obrońcy i trybaua?. Ministerstwo samie- 
rza wystąpić z tego powodu przeciw urzędnikom, 
którzy przyjęli ndz'ał w tej manifestacyjnej bie 
siadzie. 

Mapę teatru wojny, toczącej się w Afryee po- 
ładniowej między Anglią a Transwaalem , dołącza- 
my do dzisiejszego numern naszego pisma dla 
wszystkich prennmeratorów. Mapę tę, odznaczającą 
się wielrą dokładnością i czystością wykonania, 
Barysował prof. Bronisław Głustawicz, a odbitą zo- 
stała ona w zaczeaytnie znanym zakładzie litogra- 
fiesnym p. K. Kranikowskiego w Krakowie. 

Mapkę nabywać można w Administracyi nasze 
go pisma po eenie 5 et. za egzemplarz. 

Odpowiedź na kłamstwa. Otrzymujemy nastę 
pujące pismo z prośbą o zamieszczenie : 

Wobec kłamliwych i tendencyjnie szerzony: h wie- 
bei, jakobym w tych dniach był w Krakowie i po- 
rozumiewał się z dyrektorem policyi , oświadczam, 
że od dnia 15 b. m. z Wiednia nie wyje- 
żdźałem woale, dla nieostających prawie po- 
siedzeń Koła polskiego i parlameatn, jako też że 
na telegram z podpisem: „Wyborey*, wzywający 
mnie w tonie kategorycznym na zgromadzenie piąt- 
kowe, odpowiedzieć nie mogłem, bo nie wiedzia- 
łem ani kto mnie wzywa, ani też do kogo tele- 
gram adresować. 

Z szacunkiem: Dr. August Sokołowski, poseł 
do Rady państwa z m. Krakowa. 

Wiedeń, 29 października 1899, 

Btwierdzamy, że redakzya dziennika, która o tym 
fakcie tendencyjną , w złej wierze podała wiedo- 
mość, nie sprostowała go dotąd, pomimo 
że dość miała czasu i sposobności na przekonanie 
się, że to, co napisała, było wszelkiej pozbawione 
podstawy. Na kłamstwie rozmyślnem opierają się 
także insynaacye tego pisma, jakoby redakcya N. 
Reformy „czyniła starania, eelem przeszkodzenia 
wiecowi wyborców“. Twierdzi redaksya togo pi 
sma, że „wie o tem całe obwatelstwoć, 
Jeżeli tak jest w istocie, to przecież nie łatwiej- 
szego, jak przytoczyć pozytywne fakta. Prosimy 
o nie, — a dopóki ich nie przytoezono i prawdzi- 
wości ich nie stwierdzono, rzneanie tego rodzaju 
gołosłownych zarzutów jest postępowaniem , które, 
z całem zanfaniem, oddajemy pod sąd uczciwych 
nadzi. 


d'Este przejechał wczoraj poc ągiem błyskawicznym 
przez Kraków do Łańcuta, 


Ameryki powracają tłamnie. Siedm rodzin emigran- 


MELA 
Jyh 


bywa szczegóły czysto prywatnej natary, i to sta- 


pokrzywdzonym się czaje przez naszą redakcyę p. 
Z. K., którego osobę najniewłuściwiej poruszono 
pablicznie, dowodzi tego okoliezność , że p. Z. K, 
w jak najlepszych i najserdeczniejssych z redakcyą 
naszą zostaje stosunkach. 

„Pesymista* w awagach swoich poruszył jed y- 
nie i wyłąeznie polityczną i publiczną działal- 
ność dra Wł, Lewiekiego, który pogodzić się masi 
s myślą, że gdy sam krytykuje publiczną działal- 
ność osób innych, nie może mieć pretensyi, aby 
Jego przeszłość polityczna nchylała się od dyskasyi. 

Tylko na tym, jawnym terenie polityezaym pro 
wadzimy i prowadzić będziemy walkę. Jeżeli p. Le- 
wicki uzna za stosowne zejść ma pole stosunków 
prywatnych, towarzyszyć ma ma tej drodze nie bę- 
dziemy. 

Uroczystość św. Jana Kaatego w Krakowie. 
Wozoraj sakończyła się piękna uroczystość św. Jana 
Kautego, patrona młodzieży, w naszem mieście. 
O godzinie 11 przed południem prałat ks. Krze- 
mieński odprawił sumę, podczas której wypowiedział 
kazanie katecheta gimnazyalny, ks. Świderski, Chór 
odśpiewał mszę Koemena, hymn na cześć św. Jana 
Kantego, nłożony przez ks. Hallera, oraz pieśń Iu- 
stitia indutus sum. Na nieszporach, odprawionych 
przez kanonika ks. dra St, Spisa, kazał ks. prałat 
dr Chotkowski. Tak, jak corocznie, po nieszporach, 
w proceByi wewnątrz kościoła , wziął udział senat 
Uniwersytetn Jagiellońskiego oraz profesorowie wszy- 
stkich wydziałów uniw. z rektorem hr. St. Tarnow- 
skim na ezele, przed którymi bedele nieśli insygnia 
uniwersyteckie. Kościół był przepełniony pobożnymi, 
Uroczystość powyższa odbyła się w kościele św. Anny. 

Otwarcie klinik uniwersyteckich. Dyrekcya kli- 
aik uniwersyteckich zawiadamia, że kliniki te z dniem 
dzisiejszym z upoważnienia namiestnika otwarto, 
gdyż kredyt na prowadzenie klinik do końca roka 
został zapewnionym, Dr H. Jordan. 

Z konserwatoryum Tow. muzycznego. Wykła 
dy history muzyki będą się odbywały w każdą 
niedzieię od godz. 11 do 12 w południe, począwszy 
od daia 5 listopada Bliższych wiadomości udziela 
kancelarya konserwatoryam w dni powszednie od 
12—1 i od 5—6, 


Wiadomości osobiste. Arcyksiążę Franciszek 


Hr. Gołnchowski przejechał dziś rano przez Kra 
ków pociągiem pospiesznym ze Skały do Wiednia. 
Powrót nędzarzy. Wychodźay galieyjscy do 


tów przybyło do krakowskiej dyrekeyi policyi, pro- 
sząe o wyrobienie biletów kolejowych do powia- 
tów, z których pochodzą, Nazwieka lch są: Antoni 
Jedynak z Chlebowie (pow. Przemyślany) z żoną i 
2 dzieci, Dmeter Pelipec z Dadania (pow. Kamion- 
ka Strumiłowa) z żoną i 2 dzieei, Jan Guntar z 
Zelechowa Wielkiego z żoną i 2 deieci (pow. Ka 
miomka Straumiłowa), Piotr Kośnica z Kłokoszyniec 
(pow. Skałat z żoną i dzieekiem, Jan Worowiez z 
Tonstego (pow. Skałat) z żoną i 5 dzieci, Stefan 
Dodniak z Kazina (pow. Skałat) z żoną i córką, 
oraz Iwan Krauczuk z Sadzawek (tenże powiat). 
Wychodź?y wracają z Sant Paolo w Brazylii, gdzie 
początkowo zajmowali się uprawą roli dla siebie, 
następnie zaś pracowali w plantacyach kawy. Cięż 
ką pracą, o jakiej nie mieli nawet pojęcia w kraja 
rodzinnym, zdołali sobie ci biedni ladzie zapraeo- 
wać zaledwie tyle, że kupili bilet okrętowy, aby 
się dostać do Europy. Stanąwszy na kontynencie, 
o żebranym ehlebie przyjechali wychodźcy do Kra 
kowa, konsulat austryaeki w Genewie wyrobił im 
bilety kolejowe do Krakowa. Nieszezęśliwi, płacząc, 
opowiadają o nędzy i strasznych przejściach swo- 
ich w Ameryee, Klimat ich zabijał, praca trawiła, 
wycieńczała i sił pozbawiała, nawet wielkie stcsan- 
kowo przestrzenie ziemi nie mogły wyżywić, gdyż 
ziemia ta, w tych okolicach, gdzie im jej adzie- 
lono, była kamienista i nienrodzajaa. Z kolonistami 
obchodzono się w Ameryee nie po ludzkn i wyzy 
skiwano ich, dopokąd tylko eoś posiadali, Wszysey, 
powracający z Brazylii, byli dawniej zamożaymi 
stosankowo zagrodnikami, a dziś wracają, aby pod- 
apadłszy na siłach i na zdrowiu, stać się wyro- 
bnikami. Pozostali w Ameryce są jeszcze w smu- 
tniejszem położeniu, bo w zupełnej nędzy, a na 
powrót zapracować nie mogą. s 

Z ruchu emigracyjnego. Na dworcu kolejowym 
w Krakowie przytrzymała wezoraj policya 11 dziew- 
cząt i 7 chłopców, którzy niby pod opieką starsze 
go, niejakiego Kazimierza Lniarza z Woli Przemy- 
kowskiej, chcieli wyjechać za granicę. Powodem 
przytrzymania wychodźców było stwierdzenie, że 
nie posiadają paszportów. 

W kasynie powszechnem. W sobotę dnia 4 li- 
stopada odbędzie się w kasynie powszechnem ze 
branie towarzyskie z paniami. Wstęp dla członków 
wolny ; początek o godz. 8 wieczorem. 

Zbiega rosyjskiego, Jana Maryana, aresztowała 
wozoraj policya. 

Wypadek ua kolei. Wozoraj po południn szła 
plantem kolejowym pomiędzy Krakowem a Podłę- 
żem przeknpka krakowska M. Łazarkiewiczowa w 
towarzystwie znajomego mężczyzny. Kobieta byża 
podchmieloną i nie usunęła się przed idąeym wła- 
Śaie posiągiem pospiesznym. Lokomotywa zaczepiła 
rękaw kobiety, rozdarła go i pokaleezyła jej 
rękę. Pociąg zatrzymano i zabrano pokaleczoną do 
Krakowa, gdzie ją opatrzyło Tow. ratunkowe. 

Pokąsanie przez psa. Dziś około godz. 10 
przed południem przyprowadaiła matka 5 letniego 
swego syna Józefa Przeredę z Czarnej Wsi na sta- 
cyę Tow. ratunkowego. Chlopca pokąsał pies, a 
zachodzi obawa, osy pies tea nie był wściekły. 
Dyżarni opatrzyli rany dzieeka i odwieźli je do 
zakłada prof. dra Bujwida. 

Przytrzymanie złodzieja. Przed paru dniami 
nieznany na razie sprawca dopuści? się w naszem 
mieście kradzieży na szkodę p. Czernego. Skradzio- 
no mianowieie 1.160 złr. Wosoraj zgłosił się do 
urzędu policyjnego niejaki Bylica, który, będąc 
w mocno przysposobionym stanie, żalił się, że mu 
zrabowano 1.000 złr. Śledztwo wykazało, że Byli- 
ca jest właśnie sprawcą kradzieży u p. Czernego, 
to też został, jako taki, aresztowanym. Następnie 
stwierdzono, że złodziejowi nikt nie zrabował owych 
1.000 złr., lecz że je ukrył u jedaego ze swoich 
krewnych, wobee czego pieniądze te odebrano i od: 
dano prawemu ich właścicielowi. 


Zarzucono w temże piśmie, jakoby „pesymista“ 
masz „wedle swej metody“ zeszedł na tory walki 
osobistej i mapadł „z insynuacyami* ma dra Wł. 
Lewickiego. Redakcya tego piama daje nam zaraz, 
aa przykładzie, nauczkę. jak sią to nie napada na 
osobistośsi i pie wojuje insynuacyami, gdy wydo- 


wiając je w fałszywem świetle. Jak bardzo n. p. 


NOWA REFORMA. 


kami. 


Generałami bromi zamianował cesarz na 


zastępcą głównodowodzącego obroną kraj., i Fied 
lera, głównodow: we Lwowie. 
poln. por. zostali mianowani generał-majorowie : 
Steinitzer, Auersperg, Laner, Pokor 
Ry, Mayer, Jekelfalussy, Znrnma i Pana- 
towski. Generał-majorami mianowanych 
zostało 18 pałkowników. 

Dalej w sztabie generalnym zostało za- 
mianowanych 3 pułkowaików, 6 podpałkowników, 
6 majorów i 27 kapitanów; w sztabie inży” 
nieryi 8 podpułkowników. 3 majorów i 6 kapi- 
tanów. 

W piechocie, strzelcach, pionierach 
i pnłku kolejowo-telegraficzaym za- 
mianowano 10 pnłkown., 12 podpałkowa., 14 ma 
jorów, 160 kap. I kl., 84 kap. II kl., 271 pora- 
ozników i 557 podporuczników. 

W kawaleryi 6 pułkowaików, 7 podpułk., 
13 majorów, 22 rotmistrzów I kl., 35 rotmis:rzów 
II kl, 40 poruezników i 25 podporaczników. 

W artyleryi polowej 7 pułkowników, 5 
podpułkowników, 9 majorów, 21 kapitanów I kl, 
38 kapitanów II kl., 40 pornczników i 57 podpor. 
W artyleryi forżeeznej 1 pułkownik, 2 
podpnłk., 1 major, 5 kap. I ki., 5 kap. 2 kl., 22 
por. i 17 podpor. W pociągach 1 pałkowa,, 
1 podpałk., 6 majorów, 8 rotm, II kl, 4 por. i 
4 podpor. 

W stanie armii w I grupie 1 podpałk., 1 
kap. I kl., 1 kap. II kl. i 6 podpor.; w II gra 
pie 1 podpnłk. i 8 majorów. W stadninach 
wojskowyeh 1 major. 

W korpusie wojskowo-lekarskim za 
mianowano 2 lekarzy sztab. generałów, 4 starszych 
sztab, lekarzy I kl, 12 star, sztab. lek, II bl, 
21 lek, Sztab., 32 lek. pułk. I ki. i 35 lek. pułk. 
II kl. W andytoryacic 3 gomer. audytorów, 
8 podpułkown.-and., 3 maj.-aud., 6 kap.-and. I kl., 
6 kap.and. II ki, i 7 por. audytorów. 

W marymarce zamianowano 3 kap. okrętów 
liniowych, 1 kap. fregaty, 2 kap. korwety, 2 por. 
okr. lin., I kl, 4 por. okr. lin. II kl., 7 ehorą- 
żych okr., 1 star. lek. 
gaty. 

Powiatowa Kana oszczędności w Woliczce. 
Otrzymujemy następujące pismo, z prośbą o zamie- 
szezenie : 

„Z powoda wieści, rozsiewanycb w dzieanikach 
krajowych o stanie fandaszu rezecwowego powiato- 
wej Kasy oszczędności w Wieliccze, względnie o 
poaiesionych przez tę instytucyę znaczniejszych stra- 
tach w kilku wypadkach, przystąpił wydział powyż- 
szej Kasy do zbadania wszystkich spraw, w dzien- 
nikach poruszonych i po szozegółowem dochodzenia 
oraz wyjaśnieniach syndyka Kasy podaje, wskatek 
uchwały. powziętej na posiedzenin dnia 25 paździer- 
nika 1899, do pablicznej wiadomośc: 

że fundusz rezerwowy powiatowej Kasy oszozę 
dności w Wieliczce, wynoszący z końeem ezerwca 
1899 r. sumę 119.202 koron 95 halerzy, po do- 
konanem skontram, znalazł wydział w największym 
porządku i nienarusźony m; oraz 

że powiatowa Kasa oszczędności w Wieliczce nie 
poniesie żadnych strat, ewentaalnie bardzo niezna- 
czne. Wreszcie zwraca wydział uwagę na przepis 
$ 2 statatn powiatowej Kasy oszczędności, w myśl 
stórego powiat autonomiczny wielicki poręcza za 
całość wkładek, jako też za ich statutowe oprocen- 
towanie, — Wobec tego nie zachodzi obawa, by 
wkładki nie były zabezpieczone, książeczki wkład- 
kowe mają papiłarne bezpieczeństwo, a wypłata 
procentów nekatecznianą będzie Ściśle w terminach 
dotychczasowych. — Rozsiewane wieści na nieko- 
rzyść powiatowej Kasy oszczędności pochodzą ze 
złego źródła i od ludzi złej woli, którzy nic baczą 
na to, że przez takie nieprawdziwe wieści mogą 
szkodzić instytucyi, interesowanej publiczności i 
krajowi. 

Karol Czecz, prezes Rady powiatowej, jako pre- 
zes wydziału Powiatowej Kasy oszczędności. Bole- 
sław Szczerbiński, ©. k. starosta, jako e. k. komi 
mars rządowy.“ a 

Windomości dyecezyalne. (Dyecezya tarnowska). 
Do konkursu parafialnego zasiadali 17 i 18 pa- 
żdziernika” z pomyślnym dla siebie wynikiem: ks, 
Stanisław Czerski, wikary z Omolasa; ks, Leon 
Gruszowieeki, wikary z Rzochowa ; ks, Franciszek 
Mróz, wikary s Chełmu; ks, Józef Prokopek, wi- 
kary z Kolbnszowy, 

Filia Banku dla handiu | przemysłu we Lwo 
wie. P, Stanisław Grabski z Gdańska, dyrektor i 
właściciel tamtejszego Banku bałtyckiego, obejmuje 
dziś kierownictwo lwowskiej filii Banku dla handla 
i przemysła. Oprócz p. Grabskiego dyrektorem jest, 
jak wiadomo, p. Edward Marynowski. Jako delegat 
rady nadzorczej stale funkcyonaje p. Józef Biliński, 
brat b. ministra skarba. Naczelnikiem rachankowo 
ści i jednym z likwidatorów Banka jest p. Bole 
sław Woysym Antoniewicz, dłagoletni pracownik 
w instytacyaeh finansowych w Paryżu, następnie 
naczelnik rachunkowości Banku dla handiu i prze- 
mysła w Krakowie i profesor Szkoły handlowej 
tamże. Sekretaryat Banka i kierownictwo biara ko 
respondencyi objąt p. Jan Kazimierz Z eliński, Na 
czelnikiem oddzisłn zastawniczego został dr Ber- 
nard Goldmann. 

P. Stanistaw Schniir - Pepłowski , literat i pa- 
blicysta, wyjeżdża na dłuższy pobyt ze Lwowa do 
Zakopanego. Zastępuje go w sekretaryacie Koła 
literacko - artystycznego p. Michał Rolle, który ró- 
wnocześnie objął redakcyę odpowiedzialną organu 
Koła p. t.: Iris W sekretaryacie Towarzystwa 
dziennikarzy polskich zastępstwo p Pepłowskiego 
objął p. Bronisław Laskowaicki. 

Zgromadzenie kontrolne dla rezerwistów i urlo- 
pników, odbywało się w tym roku dia niektórych 
wsi w powiecie skolskim w niedzielę dnia 22 b. m. 
Przy odczytywaniu nazwisk jeden z rezerwistów 
odezwał się zamiast hier „jestem“, za co został 
uwięziony i odesłany do Przemyśla podobno na 3 
miesiące aresztn. (?!) 

Sprawa bursy polskiej w Czerniowcach była 
przedmiotem ożywionej dyskusyi na posiedzeniu wy- 
działu czerniowieekiej Czytelni polskiej, które od- 
było się w piątek 27 b. m., a pornszenie jej 8po- 
wodowało pismo od obywatelskiego komitetu gali- 
eyjkiego, nadesłane na ręce p. radcy dwora Wi- 
słockiego. W piśmie owem komitet galicyjski, na 
którego ezele, jak wiadomo, stoi energiczny profe 


Awans listopadowy. Dziennik rozporządzeń 
wojskowych, wydany wczoraj, donosi, że arcyksią- 
żęta: Otto i Leopold Salwator zostali mia- 
nowani marszałkami polnymi poruczni. 


stępujących marszałków pol. por.: Schwitzera 
głównodowodzącego w Temeswarze, Schmidta, 


Marszałkami 


sztab, II kl. i 4 lek. fre-ļ ei 


jaka się pomnik jakiego karfista, kanclerza lub tym 


bursy, a potem nią zawiadywało. 


łożono do ezasn przyjazdu prezesa głównego za- 


Bandrowskiego, ale z widocznem zadowoleniem spo- 
tkała się myśl, by kierowniczą akcyę wzięła na się 
Czytelnia polska, która jaż samą powagą i znacze- 
niem swojem dałaby silną gwarancyę, że eel wznio- 
sły a tak prawdziwie narododowy będzie do sku- 
tku przyprowadzony i że bursa będzie w przyszło- 
śei stała na wysokości swego gadania. 

Morderstwo w Polnej. Jak swego czasu dono- 
sillómy, z inicystywy redakoyi Deutsches Volks- 
blattu w Wiednia wniesiono do prokaratoryi pań- 
stwa oskarżenie przeciw nadcabinowi dr. Giilema- 
nowi, który na zgromadzeniu gminy izraeliekiej w 
Wisdnia, omawiając sprawę morderstwa w Polnej 
i procesn Hilsnera, dopuścić się miał obrazy reli- 
gii katolickiej, Oskarżenie to podpisało 3000 osób, 
a nadto, jax Deutsches Volksblatt zapewnia, zgio 
szono w osiatsich dniach jeszeze 4000 padpisów. 
Prokuratorya państwa pismem z dnia 28 b. m. za 
wiadomiła redaktora wyż wspomnianego dziennika, 
że odnośne doniesienie karne zostało odrzucone. 

O tajemniczej zbrodni donoszą słowackie Waro- 
dni Noviny: W Namieściu, miasteczka komitatu 
arwayskiego, w pobliżn granicy galicyjskiej, znale- 
ziono w dnia 16 b. m. zwłoki zamordowanego 
chłopca, Jana Caichlarza, pastaszka, liczącego 17 lat. 
Zwłoki leżały w piwnicy, gdzie je znalazła słażą 
ca, Jaraszkowa. Ofiara morderstwe była bez ubra- 
nia wierzchniego, tylko w bieliźnie; na karka cię- 
cie aż do słupa pacierzowego. Obok zwłok nie 
znaleziono śladów krwi, natemiast krople krwi wido- 
czue 54 na schodach, do piwnicy prowadzących, co 
nasuwa podejrzenie, że zbrodni dokonano w inaem 
miejscu i następnie przeniesiono do piwnicy, celem 
ukeycie ich. Na desce, przed wejściem do piwnicy, 
i na siemi w odległości 30—40 kroków od piwni 
cy widoczne są ślady krwi. Przy zwłokach leżał 
mały nożyk kieszonkowy, Wynik sekcyi zwłok do 
tąd nie jest znany, 

Jak grzyby po deszczu wyrastają na polskiej 
emi pomniki ceszrza Wilhelma I Każda miościna, 
w której murach mieszka pare setek Niemców, ma 
sobie za obow ą:ek postawienia pomnika staremu 
Wilowi. Ostatniemi ezasy zeazpecono w ten sposób 
Inowrceław, Ostr w» teraz znowu Chojnice w Pra 
sach Zachoduich. Nie są to bynajmniej dzieła sztn: 
ki jakiejkolwiek wartości artystycznej, lecz zwykłe 
odlewy fabryczne, na jedną modłę wyrabiane. pod 
praskiem godłem: „schlecht und billig“. Ot po 
prosta przedsiębiorczy fabrykant kazał zrobić mo 
del, a teraz steoretypowemi odlewami zdobi nie- 
zliczliczone miasta w całych Niemczech. W razie 
potrzeby można będzie dorob ć inną głowę i uzy 


podobnego pana. Sprytne naśladownictwo fotegra 
fów garnizononowych, kiórzy posiadają w zapasie 
mnóstwo gotowych fotografij żołnierzy bez głowy, 
a głowę dorabiają na zamówienie. 

Pożar wagonu. Wypadki na kolejach ostatniemi 
czasy Btały Się niemal zjawiskiem codziennem, przej 
mującem trwogą podróżnych , Etórych konicocność 
zmusza do odbywania podróży przy pomocy pary, 
W pociąga osobowym nr. 5, dążącym w piątek z 
Brześcia do War zawy, pomiędzy stacyami B.ałą a 
Międzyrzeczem , wybuchnął o Świcie w jedaym z 
wagonów pożar. Mianowicie jakiś podróżay npaścił, 
czy też w inay sposób stłakł butelkę, zawierającą 
jakiś płyn o silnej woni. Woń ta zapełniła nieba 
wem cały przedział , działająe tak silnie, iż naj- 
bliżsi sąsiedzi podróżnego przehadzili się i zaczęli 
badać, skąd się Ów zapach wydobywa. W tym ce 
lu oficer artyleryi, pomimo ostrzeżeń innych po 
dróżnych, zapalił zapałkę i zbliżył ją do rozlane 
go płyna. W mgnienia oka wybuchnął płomień tak 
gwałtowny, iż podróżni zaledwie zdołali ujść z ży- 
eiem. Liczba podróżnych, którzy ponieśli atraty i 
lżejsze poparzenia dosięga 3 osób. Straeili oni wszy- 
atkie bagaże i część garderoby, które wraz s wa- 
gonem spłonęły doszczętnie. Niektórzy stracili na- 
wet bilety na dałazą podróż i pieniądze. 

Strejki. W belgijskich kopalniach węgla w Ho 
ran i Wagmes część robotników zaprzettała praey. 
Toczą się rokowania £ pracodawcami. — Z Paryża 
donoszą, że w Creuzot, gdzie niedawne, tylko 
dzięki interwencyi prezydenta gabinetu, adało się 
zakończyć kolosalny strejk robotników hatniczych 
i fabrycznych , zachodzi obawa nowych niesnasek. 
Powodem tego jest postępowanie właściciela hut, 
Schneidra, który, wbrew ugodzie, wydalił 12 robo- 
tników. — W Lipsku zastrejkował prawie cały 
persons? kolei elektryeznej. W całem mieście kar- 
sanje zaledwie kilka wozów. 

Milionowy podatek. Uregulowanie spraw spad- 
kowych barona Hirscha przyniosło fiskusowi fran- 
cnskiemu egromne dochody. Jak Figaro donosi, ty 
tułem podatku spadkowego i innych należytości 
rządowych spadkobiercy wypłacili rrądowi gotówką 
12 milionów franków. 

Dżuma w Brazylii. W mieście portowem Santos 
dżuma się szerzy. Śwież» zachorowało 12 osób, 
między innemi pewien lekarz. Zmarły dotąd cztery 
osoby. 


Mianowania. Krajowa dyrekcya skarbn zamia 
nowała adjanktów podatkowych: Jana Millego i 
Władysława Wąsowicza, tudzież kalkulanta rachun- 
kowego galicyjskiej dyrekcyi lasów i dóer skarbo- 
wych Juliana Czerkawskiego urzędnikami pomocni- 
czymi dla spraw domenowo-kasowyeh. 


Konkursy. Rada szkolna okręgowa w Nowym 
Sączn ogłasza koakurs na następujące posady nan- 
czycielskie z terminem do dnia 29 listopada b. r. 
1) Posada nancsyciela wydziałowego w szkole mę- 
skiej wydziałowej w Nowym Sączu. 2) W 2 klaso 
wej szkole w Tylieza posada kierującego nauczy- 
eiela. 3) Samodzielne posady w 1-klasowych asko- 
łach: w Andrzejówce, Biezycach Polskich, Dnbnem, 
Jakóbkowicach, Jasiennej Jastrzębika, Leluchowie, 
Milikn, Mochnaczce Niżnej, Moaszynee, Paszynie, 
Pcdsla, Powrożnika, Roztoce Wielkiej, Szczawniku, 
Wierchomli Wielkiej, Wojakawej, Złoekiem, Zu- 
brzykn. 4) Posady młodszych nauczycieli 2 klaso- 
wych szkół: w Chomranieach, Rytrze, Siedlcach, 
Wielogłowach, Zagorzynie, Nawojowej. 

Celem obsadzenia dwóch posad asystentów przy 
szkcle położnych w Krakowie z remaneracyą ro- 


sor uniwersyteti we Lwowie, dr. Hearyk Kasdyi, 
zawiadamia, że w Galicyi na cel bursy zebrano do- 
tychczas 300 kilkadziesiąt złr., a składki płyną da- 
lej, nadto proponuje utworzenie na Bukowinie oso- 
bnego Towarzystwa, któreby kierowało założeniem 


Na piątkowem posiedzenia wydziała Czytelni p^l- 
skiej nie przyszło wprawdzie do jakiejś stanowozej 
nchwały, bo dokładne omówienie całej sprawy od- 


rząda Tow. „Szkoły ludowej”, prof. dra Ernesta 


Kraków, 31 Października 1899. 


czaą po 600 złr., rozpisuje się konkara. Powyższe 
posady będą nadane doktorom wszech mauk lekar- 
skieh pa przeciąg dwóch lat, po upływie których 
mogą być przedłużone Ba dalize dwa lata, 


Licytacye. Celem wydzierżawienia prawa poboru 
podatku konsnmoyjnego od mięsa w Bndzanowskim 
okręga skarbowym III klasy na ezas trzech lat 
1900, 1801 i 1902 rozpisuje się pabliezna lieyta- 
cyę zapomocą pisemnych ofert i ustnego przetargu 
pod warunkami w równoczesnem osobnem obwie- 
szeżenia zawartymi. 

Galicyjska krajowa dyrekcya skarbu ogłasza, że 
wydzierżawione będą stacye mytnicze w okręgach 
skarbowych miast: Brody, Brzeżany, Czortków, 
Kołomyja, Kraków, Lwów, Nowy Sącz, Przemyśl, 
Rzeszów, Sambor, Sanok, Stanisławów, Tarnów, 
Tarnopol, Wadowice i Żółkiew. 

Gazeta Lwowska ur. 246 i 247. 


Z kalendarza. W poniedziałek, 30 paździer 
nika: Marcelego pap. i Eatropii; we wtorek, 31 
października: Wig. Wolfganga b. i Lacylli; we 
środę, 1 listopada: Wszystkich Świętych. 

Wschód słońca dnia 31 października o godz. 6 
m, 32, zachód o godz. 4 m. 17. Długość dnia g: 
9 m, 45, 

Z krak. obserwatorymm. Dnia 29 pa- 
ździernika pochmarao. termometr od +-5,8" C. do- 
szedł do +-17,5% © Barometr zwolna opada. 

Daia 30 października o godzinie 7 rano stan ba. 
rometru byè 744,4 mm. termometru -+}7,8° C. 
Wiatr zachodni, 


Repórtoar teatru miejskiego. 


We wtorek 31 października: „Sonata“, kom- 
pozycya dramatyczna w 5 częściach J, A. Kisie- 
lewskiego (po raz 3). 

We środę 1 listopada o godz. 3 po południu: 
„Drużba, komedya w 3 aktach M. Bałuckiego. 
„W beczce Dyogenesa*, komedya w 1 akcie Vrchli- 
ekiego. (Ceny do połowy zniżone), 

O godz. 7 wieezorem: „Zaczarowane koło*, baśń 
dramatyczna w 5 aktach L, Kydla, muzyka F. Szop- 
skiego. 

We czwartek 2 listopada: „Młynarz i jego 
córka", dramat ladowy w 5 aktach Ernesta Rau- 
pacha. 


— e a 

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 

daje fortepiany najznakomitszej w Ausiryi 

fabryki WPetrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złr. 


a 
TEATER. 


nSonata*. „Komposycya dramatyczna w 5 czę- 
ściach J. A. Kisielewskiego. 


Sobotnej premierze towarzyszyło wyjątkowe 
zainteresowanie. Widownię teatru wypełniła po 
brzegi publiczność, a w sali panowała atmosfe- 
ra skupienia ducha. Spodziewano się powsze: 
chnie, że autor „W sieci“ i „Karykatur* w trze- 
ciem swem dziele sceniczaem odsłoni nowa ry- 
sy twórczości, wystąpi ze sztnką dojrzalszą w 
treści, artystyczniejszą w formie, głębszą w ©- 
Rerwaocyi i-paychologii, ałnwem. że da nam ù 
twór, który uzasadni nadzieje, jakie w jego ta- 
loncie pokładano. Tymczasem spotkał nns przy- 
kry zawód. „Sonata“ przedstawiła się jako u- 
twór nietylko nie dorastający wartością i znaeze- 
piem obydwom sztukom poprzednim, ale jako 
chorobliwy wytwór umysła, który ze szkodą tea- 
tra i literatury poddał się zabijającemu wszelką 
zdrową myśl wpływowi kierunkn modernisty- 
cznego. Ta „kompozycya dramatyczna“ to eze- 
rog obrazów wysuatych z faatazyi, opanowanej 
obłędem szukania nowych żŻródeł natchnienia i 
tworzącej pod wpływem tego obłędu rzeczy dzi- 
waczne i zgoła niezrozumiałe dla umysłów, 
przyzwyczajonych szukać w utworach, dla tea- 
tru przeznaczonych, pewnej logiki pomysłu i 
harmonijnego a zgodnego z naturą pojęć ludz- 
kich przedstawienia działań i charakterów. — 
W „Sonacie* panuje taki chaos pojęć, tłoczy 
się tyle dziwactw i fantastycznych pomysłów, 


że każdy z opuszczających teatr widzów, o ile 


zdobył się na heroizm wysłuchania sztuki do 
końca, zadawał sobie jedno pytanie: cui bono 
autor stworzył utwór tego rodzaju i jaki miał 
cel w toriturowaniu publiczności i wywoływaniu 
w niej przygnębiającego nastroju, ukazywan:em 
galeryi patologicznych okazów ? 

Widoczne tu są wpływy maniery Ibsena za- 
znaczonej w „Upiorach* i nastrojów Maoterlin- 
kowskich, są obok tego rysy z własacj obser- 
wacyi i fantazyi wysnute, ale całości brak logi- 
cznego powiązania i sharmonizowania. 

Autor wprowadza tu dziedzictwo obłędu umy- 
słowego i podaje je w kilkn obrazneh nastrojo- 
wych. Młoda śpiewaczka, Wilkołmina Tańska, 
dziedziczy skłonność do choroby umysłowej po 
swym ojcu muzyku i kompozytorze. Człowiek 
ten, będący jedną z działających w tej kompo- 
zycyi os.b, ukazuje się kilkakrotnie na scenie, 
za każdym razem jako waryat, poszukujący w 
stranach fortepianu swej zaginionej „sonaty“. 
Obłęd jego jest wynikiem wstrząśnienia, dozna- 
nego wskutek zawodu w miłości, a córka z po- 
wodu tych samych czynników ulega prawu dzie- 
dzietwa i kończy życie samobójswem. Akcya, 
jeśli akcyą w ogóle taki tok myśli nazwać Mo- 
Żna, rozwija się w kilku obrazach, z których 
ekspozycya daje obraz życia rodzinnego Tań- 
skiego, inny przenosi działanie na tło dziewi- 
czego lasu, ostatni wreszcie „nastrojowy* mals- 
je na symbolistycznem tle nocy księżycowej 0- 
stateczną katastrofę. 

Jak w obu poprzednich sztukach p. Kisiełew- 
skiego, tak i w tej widać zerwanie ze wszelką 
rutyną i wszelkiemi prawidłami, przyjęteti w 
sztace scenicznego tworzenia. Autor idzie Wła- 
aną drogą, sam sobie starcząc za wzór i nie 
krępując w niczem swej fantazyi. 

Ale mimo wszystkiego nawet w oderwanym 
utworze, jak „Sonata“, niepodobna nie zasna- 
czyć błysków niepowszedniego talentn antora. 
Nie wielu z młodych pisarzy posiada w tym 
stopnia co p. Kisielewski dar pięknego dyalogu, 
a umiejętość rozrzucania świateł i cieni W cha- 
rakterystykach, stwarzania kontrastów psycholo- 
gicznych jest już jego wyłącznym przywilejem, 
który i wQ„Sonacie* wybitnie się zaznacza. Ta. 
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lent widnieje na każdym kroku, ale zbłąkany 
na bezdroża myśli. 

Teatr nasz prawdopodobnie w przewidywaniu 
wielkiego sukcesu rozwinął w przygotowaniu | —— 
„Sonaty“ niezwykią staranność. Wystawa była 
wytworną i stylową, gra artystów we wszyst- 
kich niemal rolach popisową. 

P. Siemaszkowa, której powierzono rolę 
śpiewaczki Wilhelminy zgotowała Ram prawdzi- 
wą niespodziankę odsłaniając nowy wielce po- 
żądany rys w bujnej skali swego talentu. Mi- 
sternie cieniowane szczegóły i całość pełna 
wdziękn i „nastroju“, zapisały tę kreacyę na- 
Bzej znakomitej artystki na długo we wdzięcznej 
pamięci publiczności. Nie mniej świetny popis 
rozwinął p. Solski. Jako obłąkany muzyk 
wydobył on tyle siły dramalycznej i reflsksyi 
w scenach wybuchowych, tyle melancholii i rze- 
wności w rozmowach z Elą i Wilkelminą, że 
sprowadził na poziom realnego Życia i ożywił 
twórczem tchnieniem tę postać. P. Kamiń- 
skiemau przypadła w udziale rola cynicznego 
Leliwy, którą wyzyskał z całą intuicyą, wybor 
nie uwydatniając szare jej tło i pomysłowemi 
szczegółami potęgując jej znaczenie w sztace. 
Na wyraz gorącej pochwały zasłużył p. Tara- 
siewicez, który w rolę kochanka Wili umiał 
tchnąć wiele szczerego i gorącego uczucia i Za- 
pału wolnego od wszelkiej przesady i i afektacyi. 
Bardzo trafnie zrozumiała i odtworzyła rolę 
Marty Tańskiej p. Senowska, w której grze 
odczuć było można głębsze akcenty dramaty- 
czne. Pozostałe role, schodzące na plan drugi, 
znalazły doskonałych przedstawicieli w pp. So- 
biesławie, Węgrzynie, Komanie, Mielewskim i 
Stępowskim. 

Publiczność przyjęła sztukę chłodno, gorąco 
oklaskując grę artystów. Autorowi, który kilka- 
krotnie ukazał się ze sceny, wręczono kwiaty i 
upominki. 

Wystawienie „Sonaty* było ze strony dyrek- 
cyi ryzykownym eksperymentem, mającym na 
celu wypróbowanie usposobienia publiczności 
dla sztuk „modernistycznego* kierunku. Próba 
wydała wynik ujemny, a to winno być dła dy- 
rekcyi wskazówką, że chorobliwe płody nowa- 
torów, hołdujących skrajnym kierunkem, nie 
znajdą uznania publiczności krakowskiej, która 
ma dostatecznie wyrobione poczucie literackiej 
i scenicznej wartości sztuk, aby nie zapoznając 
dodatnich czyzników, jakie wnoszą nowe prądy, 
nmiała odróżnić to eo zdrowe i pożyteczne od 
tworów spaczonej wyobraźni. W. Pr. 


— 


Ostatnid WIAŃONOŚCI. 


Rosyjskie ministerstwo oświaty 
wystogowało było zapytanie do kuratorów okrę- 
gów naukowych w sprawie pedagogiczne- 
go przygotowania nauczycieli szkół 
średnich. Zwracamy awagę na odpowiedź 
okręgu warszawskiego. Większość człon- 
ków warszawskiej Rady kuratorskiej (12 głosów 
pizeciw 8) oświadczyła się za urządzeniem se- 
minaryów pedagogicznych przy szko- 
łach średnich w rozmaiiych okręgach nauko- 
wych ; mniejszość zaś oświadczyła się za urzą 
dzeniem speeyalnych kursów pedagogiez. 

nych przy uniwersytecie, któro przygo- 
towałyby kandydatów na nauczycieli w ciągu 
roku po ukończenia kursa uniwersyteckiego 

Otóż ciekawą jest uwaga dodatkowa, 
jaką dołączono do opinii okręgu warszawskiego. 

wiadczy ona wymownie, że tradycya Apuchti- 
nowska bynajmniej nie zamarła w warszawskich 
władzach szkolnych, lecz żyje i wydaje owoce. 
Kurator okręgu w wywodzie swoim nadmienia, 
że wrazie założenia seminaryam pedadvgicznego 
w Warszawie, „nie poczytywałby za rzecz zby- 
teczną zastrzedz w ustawie seminaryum, iż na 
kandydatów do posad nauczycieli 
szkół średnich mogą być przyjmowa- 
ne wyłącznie osoby pochodzenia ro- 
syjskiego i wyznania prawosławne- 
go, i że osoby te korzystać będą z wszelkich 
przywilejów nadenych Rosyanom, przybywają 
cym do Królestwa na posady urzędnicze”, 

Tak więc następca p. Apnchtiaa pragnąłby 
usnnąć stopniowo Polaków od posad 
nauczycielskich w szkołach śre- 
dnich Królestwa Polskiego. Opinia ta, 
urągająca wszelkim hasłom ugodowym i wszel- 
kim twierdzeniom o złagodzeniu systemu rusy- 
fikacyjnego w Królestwie, ma być rozpatrywaną 
przez ministerstwo oświaty łącznie ze zdaniami 
innych okręgów naukowych: Sądzimy jednakże, 
że ministerstwo oświaty nie uwzględni żądania 
zbyt gorliwego kuratora, który chce widać za- 
imponować władzom centralnym swą pomysło- 
wością w dziedzinie projektów rusyfikatorskich. 


W sobotę zebrała się w Paryżu komisya 
śledcza trybnału stanu, jako Izba 
oskarżająca, celem wysłuchania wniosków 
generalnego prokuratora senatu Bertranda|? 
i powzięcia decyzyi w sprawie oskarżeń. 

Generalny prokurator wnosi, aby o uplano- 
wanie izorganizowanie sprzysięże- 
nia przeciwko bezpieczeństwn państwa oskar- 
żeni zostali przed trybunałem stanu następujący 
rojaliści: Buffet, Chćvilly, Pujol de Fréchencourt, 
Godefroy, Sabran-Pontèves, Bourmont, deputo- 
wany Ramel, deputowani nacyonalissi: Dórou- 
lède, Ballićre i Barrilier, jakoteż antisemici: 
Guérin, Duhuc, Bonnet i Cailly. Dalej o zbro- 
dnię zamachu na bzzpieczeństwo państwa, 
celem zmiany formy rządu, mają być oskarżeni: 
Deroulóde, Balliere, Barrillier i Guerin, a 
owspółwinę w zamachu: Godefroy, Sa 
bran-Pontćres i Dubue. Wreszcie przeciwko sga- 
memu (Gućrinowi prokurator proponuje jeszcze 
oskarżenie: o rokosz, założenie zbrojnej pozycyi, 
znieważenie agentów policyi i o usiłowane mor 
derstwo. 

W końcu prokurator proponnje odroczenie 
rozprawy przeciwko nieobscnym w Paryżn 
obwinionym deputowanym, którymi są: Marceli 
Habert, Jerzy Thiebaud, baron de Vaux i hr. 
Sur-Saluces. Prokurator więc zaproponował po- 
ciągnięcie nieobecnych zaocznie do wspólnej roz 
prawy, gdyż w takim razie mogłoby się zda 
rzyć, że któryś z nieobecnych stawiłby się przed | w 
trybunał w toku procesu, a w takim razie trze- 
baby cały proces rozpoczynać na nowo. 

Komisya nie powzięła jeszcze ostatecznej de- 
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cyzyi i odroczyła dalsze obrady do następnego |niędzy od Zimy i z jakiego źródła pieniądze te 


posiedzenia, które ma się odbyć dzisiaj. 


0 galicy galicyjską Kasę Oszczędności, Oszczędności. 


(Telefoniczne sprawozdanie Nowej Reformy). 


Lwów, 30 października. Dzisiejszą rozprawę 
przedpołudniową wypełnił dalszy ciąg zeznań 
świadków w sprawie Malci Fuhrmanowej. Po- 
czątek o godzinie 10. Na ławie oskarżonych 
siedzi sama Fuhrmanowa. 

Przewodniczący oznajmia, iż świadek 
Hers'h Fuhrman, ojciec oskarżonej , leży w szpi- 
talu, zatem zeznania jogo zostaną odczytane, 
na eo zgodził się prokurator, lecz sprzeciwił 
się obrońca, który żąda wysłania komiyi de 
szpitala. Ostatecznie zeznania Herscha odłożono 
na później , a oskarżona wpłynąć ma na ojca, 
aby się w sądzie zjawił. 

Świadek Michał Cwalec, dozorca doma przy 
ulicy Podlewskiego pod liczbą 6, przedkłada 
kartę meldunkową, z której okazuje się, że 
oskarżona sprowadziła się do tego domu w dniu 
30 lipca 1890 roku jako Marya Fuhrman, wdo- 
wa ze Sławuty, zatem zameldowała się fałszy- 
wie. Początkowo zajmowała trzy pokoje, póź 
niej wzięła droższe pomieszkanie, w którem 
przebywała aż do czasn kupna domu. Umeblo- 
wanie miała skromne. Zima bywał prawie co- 
dziennie. Świadek wiedział, że oskarżona była 
„an utrzymaniu Zimy“. Czesto chodził do Kasy 
z listami, przynosił odpowiedzi , zdaje się . że 
z pieniądami. Do Fuhrmanowej chodzili i inni 
panowie, i tak jeden wojskowy, a drugi cy- 
wilny, którego Zima, zastawszy raz u niej. ka- 
zał „wyrzucić na łeb“ (Wesołość w sali). Razu 
pewnego świadek widział, jak Zima uciekał 
od Fahrmanowej, a ona goniła go po schodach 
w spódnicy. Uezty nie odbywały sę, tylko raz 
zabawa, na której byli panowie i panie. Ojciec 
Furmanowej przychodził często i skarżył się, 
że córka nie wspiera go. 

Antonina Cwaleowa, żona poprzedniego, o- 
świadcza, że Zima i Fuhrmanowa z początku 
tytułowali U) „ANA i kuzynką”, lecz pó- 
żniej przez „ty“. Nauczyciel nie chodził, bo Zi- 
ma Baer S że sam będzie uczył. (Huczna 
wesołość.) Fuhrmanowa wyjeżdżała czasem do 
kąpiel, ale na krótko, bo Zima zaraz pisał po 
nią. Panowie nie chodzili do niej, tylko jakiś 
„brat“, lecz tego Zima wyrzucił. Fahrmanowa 
skarżyła się przed świadkiem, że mimo dostatku 
prowadzi „psie Życie”, jak niewolniea, nigdzie 
nie chodzi Zima wieczorami prowadzi ja uiica- 
mi. gdzie psa nie widać, bo się wstydzi. 

Cwale opuszczając salę upomina się o zwrot 
kosztów, Cwalcowa wyszedłszy do przedpokoju 
wraca za chwilę i oświadcza, że ma jeszcze Co 
do powiedzenia, czrgo, zeznając pod przysięgą. 
przemilczeć nie może. Mianowicie zeznaje, iż 
Fuhrmanowa skarżyła się przed nią, że Zima 
utrzymuje ją mie z własnych pieniędzy. lecz za 
pieniądze z Kasy. 

Zeznanie to wywarło wielkie wrażenie. 


Fuhrmanowa przeczy i mówi: To filozofia 
i namowa Frzestrzelskiego! 

Obrońca dr. Lisiewic z konstataje, że wczo 
raj Cwalcowa odgrażała się, iż „dogodzi* Fuhr- 
manowej. 

walcowa zapytana dlaczego odrazu nie 
złożyła tego zeznania, tłómaczy się zapomnie- 
niem. 

Wśród ogólnego zainteresowania wchodzi na 
salę, w ciągu rozprawy wspominany wielokro- 
tnie agent policyjny, Mieczysław Przestrzel 
ski, typ przypominający słynnych „policyantów 
z romansów kryminalnych Gaboriau'ego. Odpo 
wiadając na pytania wije się i kręci jak pi 
skorz. Zeznaje bez zaprzysiężenia, tylko prze- 
wodniczący upomina go i przypomina przysięgę 
służbową. 

Przestrzelski na zapytanie czy jest kre- 
wnym oskarżonej rzuca się komicznie i woła: 
Broń Boże! a następnie zezoaje: Sędzia Miła- 
szewski dał mu polecenie zbadania życia i sto- 
sunków Fubrmanowej. Badał 3 tygodnie, była 
to straszna praca. Wyszukał wszystkich świad- 
ków. Pewnego dnia Fuhrmanowa przyszła na 
policyę i pytała go dlaczego ją śledzi a jej sa- 
mej wprost nie zapyta. Mówiła następnie 0 BWO- 
jem poprzedniem Życiu, między innemi, Że czas 
dłuższy przebywała w Szwajcaryi. Świadek wów- 
czas odpowiedział: Ej co pani gada! Ta Szwaj. 
carya to cos wygląda akurat na Tarnopol! (We 
sołość.) Później Fukrmanowa zaprosiła go na 
obiad — był „dobry, z winem“. Innym razem, 
gdy był u niej, nadszedł jej ojciec a ona kazała 

„wyrzucić tego Żyda”, lecz świadsk ją uspokoił. 
Przestraelski przyznaje, że wówczas przyjął od 
oskarżonej 4 korony a następnie poszedł za oj- 
cem Fuhrmanowej i wybadał go. Hersz Fuhr- 
man mówił, Że córka powiedziała do niego: 

„Co mam, to od Zimy, od was nic! Bosa i go- 
ła uciekłam z domu. Zresztą wy żydzi a ja 
katoliezka“. 

Obrońca dr. Lisiewiez: 
pieniądze cd Fahrmanowej. 

Przestzelski. Nie, to oszczerstwo. Proszę 
pana prokuratora, aby wytoczył skargę o oszezer- 
stwo przeciwko tym, którzy tak mówią. ( Weso- 
łość ) 

Fuhrtanowa obstaje przy swojem zezna- 
niu. mianowicie, Że d»ła mu kwotę 20 złr. 

Na sali ktoś krzykuął: „A to arię ajent poli- 
cyjny zbabrał*. Odzywają r 'ę brawa i oklaski. 

Przewodniczący karci surowo i grozi opróżnie- 
niem sali. 

Obrońca dr. Lisiewicz kilku pytaniami 
wykazuje Przestrzelskiemu niedokładności i sprze 
czności w jego zeznaniach i pyta się jaką in- 
strukcyę dał mu sędzia Miłaszewski. Przewo 
dniczacy uchylił to pytanie. 

W końcu przesłachano jeszcze Przestrzelskiego 
co do okoliczności, dotyczących Karpińskiego. 
I tu Przestrzelski zaprzeczył, jakoby brał był 
od Karpińskiego pieniądze. 

Na wniosek prokuratora przewodniczący za- 
wezwał sędziego Miłaszewskiego, celem stwier- 
dzenia, czy tenże poinformował Fuhrmanową 

jakim charakterze ją przesłuchuje. 

Sędzia Miłaszewski oświadcza, źe znpeł 
nie jasno zaznaczył, że słncha ją jako świadka 
i jako świadek miała powiedzieć, ile dostała pie- 


Czy pan brałeś 


pochodziły. 

Fuhrmanowa: Lecz pan sędzia mówił: 

„Pani kochasz Zimę i chcesz go bronić*, Ja 
jestem kozłem ofiarnym. 

Obrońca dr. Lisiewicz zawiadamia, że 
z Szpitala donieśli, iż Hersch Fuhrman przybyć 
nie może, skutkiem czego zeznania jego zostały 
odczytane. 

Herscha Fuhrmana, ojca oskarżonej, prze- 
słachiwano 3 razy. W pierwszych zeznaniach 
oćwiadczył, że: Malcia, wychodząc z domu, 
miała 50 złr. Później, gdy była panią, odma- 
wiała mu wsparcia, groziła wyrzuceniem. Zima, 
przed którym poszedł poskarżyć się, dał mu 
mu 3 złr., ale później Malcia zakazała. 

Przy trzeciem przesłuchaniu Hersch Fuhrman 
odwołał poprzednie zeznania. 

Świadek Eli:sz Kochanowski, od lat 30 
dozorca Kasy oszczędności , znał Fuhrmanową, 
chodził do niej z listami. Zima z początku mó- 
wił, że to jest kuzynka, później przyznał się, 
że kochanka. Do Zimy chodziły i inne kobiety, 
do biura. 

Służący Kasy, Szymon Kiszka, również 
nosił listy Zimy do Fuhrmanowej. 

Ponieważ świadek Pesia Aksel, właści- 
cielka domu publicznego, nie zjawiła się, prze- 
wodniczący kazał ją przemocą sprowadzić. 

Obrońca dr. Lisiewicz, żąda wezwania 
brata Fahkrmanowej, Kalziena , na okoliczność, 
że ojcu udzielała ona wsparcia , a odwawiała 
tylko składek na cele religijne, rabinackie. 

O godzinie 12 rozprawę odroczono. Ciąg dal- 
szy 0 godzinie 4. 


Tuoyrafltzia | telefealezas 
wiadomości „Nowej Reformy“. 


Lwów, 30 października. (Tęlefonem.) Dzisiej- 
szy pumer Dziennika Polskiego skonfiskowany 
został za artykuł p. t. „Dziennikarz-oficer*, 
omawiający znane zajście redaktora dra Osta- 
szewskiego Barańskiego z komenderującym gen. 
Fiedlerem. 

Słowo Polskie donosi, że Wydział krajowy 
przystąpił do regulacyi górnego Dniestru, mimo, 
że odnośna ustawa sejmowa nie uzyskała jeszcze 
sankcyi cesarskiej. 

Lichwiarz Graff, po 5-dniowej rozprawie kar- 
nej, skazany został na 3 lata więzienia. 

Lwów, 30 października. (Telefonem). W Biło- 
horszowy, pod Lwowem. odbył sie pojedynek 
na pistolety między akadsmikami K. i S. Wy- 
mik pojedynku bezkrwawy. 

Tłumacza donoszą. że wykcleił się tam- 
że pociąg towarowy Nr 1353. Prócz chwilowej 
przerwy komunikacyi nie było żadnej innej 
szkody. 

Ze Stryja donoszą, że w okolicy zgorzała 
wieś Przełuka. 

Z Kasyna polskiego w Stryjn wystąpiło 40 
oficerów, a to z powodu, że jeden z członków 
Kasyna, człowiek starszy, nie przyjął wyzwania 
pojedynkowego od pewnego młodego porucznika. 


Wiedeń, 30 października. Poseł do Rady pań. 
stwa 2 gmiu wiejskich Gakowiny: Wyżnica-Ko 
cmań, prof wszechnicy ezerniowieckiej dr Bazyli 
Wolan, zmarł w sobotę po południu w tatej- 
szem sanatorynm Loewa. S. p. Wolan poddał 
się niedawno temu operacyi, która nie spowo- 
dowała żadnego polepszenia. 

Wiedeń, 30 października. (Telefonem.) Wiener 
Tagblatt donosi, że ustawa o reformie statutu 
gminnego dla Wiednia nie będzie przedłożona 
do sankcyi cesarskiej. 

Praga, 30 października. Z Dzieczyna do- 
noszą, że były prezydent gabinetu hr. Franci- 
szek Thun ożenić się ma z córką marszałka 
Jerzego Lobkowica, poczem uda się w podróż 
za granicę. 

Drezno, 30-go października. Ks. Fryderyk 
August w sobotę spadł z konia i rozbił sobie 
czaszkę. Rana nie grozi jednakże niebezpieczeń- 
stwem Życia. 

Paryż, 30 października, Były ambasador fran- 
cuski w Londynie de Courcel oświadcza w 
liście, wystosowanym do Figara, iż nie może 
sobie wytłomaczyć, na jakiej podstawie pewne 
dzienniki opierają twierdzenie, jakoby ambasa- 
dor w roku 1896 ofiarował Anglii poparcie 
Francyi na wypadek konfliktu Angii z Niem- 
cami odnośnie do sprawy transwaalskiej. 

Msdryt, 30 pażdziernika. Zaprzeczono tutaj 
urzędownie pogłosce, jakoby Anglia zażądała 
od Hiszpanii pozwolenia na urządzenie stacyi 
węglowej na wyspach Kanaryjskich. 

Barcelona, 30 pażdziernika. Wielu mieszkań- 
M odmówiło płacenia wyznaczonych im poda- 
tków. 

Rzym, 30 października. Dekretem królewskim 
został parlament zwołany na dzień 14 listo- 

ada. 

3 Rzym, 30 pażdziernika. Komisya rzeczoznaw- 
ców orzekła, że powała nad Izbą posłów par- 
lnmenta grozi zawaleniem. Z tego powodu zwo- 
łana na 14 listopada Izba posłów odbywać bę- 
dzie posiedzenia w senacie lub w Kwirynale. 


Demonstracye czeskie. 

Praga, 30 października. Odbyło się tutaj zgro- 
madzenie przedstawicieli Rad powiatowych i gmin 
czeskich. Reprezentowanych było 110 okręgów 
i 65 miast. Uchwalono jak najsilniejszą opozy- 
cyę wobec zniesienia rozporządzeń językowych. 
Nadto postanowiono zawiązać Stowarzyszenie 
„obrony narodowej“. 

„Praga, 30 pażdziernika. W Nowym Bydzo- 
wie i Polnej powybijano. żydom okna. 

Kutna Hora, 30 października. Poseł Pacak 
oświadczył, że za wszystkie osoby, uwięzione 
podczas ostatnich rozruchów, zupełnie bezpłatnie 
podejmuje się zastępstwa. 

Berno, 30 października. Z Tersza donoszą, 
że porozlepiano tam plakaty z pogróżkami prze- 
ciwko żydom. Wkroczyło wojsko. Pomimo tego 
jednakowoż powybijano szyby żydom i Niemcom. 

Z Ukerskich Hradyszez donoszą, że 
ladność czeska urządziła tam demonstracyjny 
pochód, przyczem wybito okna żydom i Niem- 
com. Żandarmerya aresztowała 4 osoby. Z miej- 
scowości Ze nec donoszą, że wybito tam trzy- 
naście szyb w mieszkaniach żydów i Niemców. 
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Donoszą także z gmin wiejskich o demonstra- | pięć kilometrów odległej od tej miejscowości — 


cyach przeciw zniesieniu rozporządzeń języko- 
wych. 

Berno, 30 października. Nadchodzą tutaj dal- 
sze wiadomości o protestach przeciw zaiesieniu 
rozporządzeń językowych. 

Litomyśl, 30 pażdziernika. Wczoraj w nocy 
PoE tu okna w domach wielu kupców 
żydowskich. 


0 kontrolne zgromadzenia. 

Budapeszt, 30 października. Na dzisiejszem 
posiedzeniu izby poselskiej wniósł poseł Ba r a- 
bas interpelacyę w sprawie osławionego hier 
na zgromadzeniach kontrolnych. Interpelant po- 
wołał się na znany wypadek w Aradzie, gdzie 
rezerwista rumuńskiego pochodzenia, a więc nie 
mogący być podejrzanym o szowinizm węgier- 
ski, uwięziony został za to, że odezwał się: jel- 
len, a nie hier. Cały wypadek skończył się tra- 
gicznie, gdyż rezerwista ów powiesił się w wię- 
zieniu. W szerokich kołach rozchodzi się wia- 
domość, Że zoal on w więzieniu zamordowany, 
gdyż chciano w ten sposób ukryć ślady tortu- 
rowania uwięzionego. 

Interpelanci zapytają więc ministra honwe- 
dów, czy wydał zakaz odzywania się w języku 
ojczystym na zgromadzeniach kontrolnych i cz 
ma zamiar wnieść w tym kierunku konieczne 
ulgi ? 

Izba odroczona została do 4 listopada. 


Flota niemiecka. 


Berlin, 30 października. Norddeutsche Allge- 
meine Zeitung zamieszcza artyku, zawierający 
plan wzmocnienia foty niemieckiej na przy- 
szłość. Ten, pólurzędownie ogłoszony program, 
obejmuje okres siedmnastu lat i zmierza do te- 
go, aby w epoce od 1901 do 1917 roku stwo- 
rzono, oprócz dwóch istniejących, — jeszcze 
trzecią i czwartą eskadrę. Rząd ma na 
widoku utworzenie najprzód trzeciej eska- 
dry, składającej się z dziesięciu okrętów linio- 
wych, wraz z odpowiednią liczbą krażowników 
i łodzi torpedowych, a następnie liczba wielkich 
krążowników, przeznaczonych na wody zagra- 
nieczne, ma być powiększoną o sześć; jedno i 
drugie ma być wykonanem do 1911 roku. Na- 
stępnie dopiero Niemcy mają przystąpić do bu- 
dowy okrętów na czwartą eskadrę. 

Dziennik rządowy zaznacza, iż plan ten mo- 
że być wykonany bez nakładania no- 
wych podatków na ludność, i wymaga 
podwyższenia wydatków na budowę okrętów 
przeciętnie z 65 na 85 milionów marek, bez 
innych jednorazowych wydatków przeciętnie z 9 
na 12 milionów rocznie. 

Tym sposobem w 17 lat flota niemiecka zo- 
stałaby podwojoną. Dzienniki rządowe i kon- 
serwatywne gorące popierają ten projekt, zas- 
probowany przez cesarza. 

Berlin, 30 pażdziernika. Ponieważ plan po- 
większenia floty niemieckiej ma wejść w życie 
dopiero od 1901 roku, przeto powstało domnie- 
manie, że jest to przdewszystkiem zręczny ma- 
newr Miquela, który chniał umyślnie wywo- 
łać walkę wysoko politycznego znaczenia , aby 
zapomniano o projekcie kanaiowym i aby stron 


nictwa zachowawcze zjednoczyły się na grancie|i 


wielkiego projektn, dotyczącego floty, co ozna- 
aj wzmocnienie polityki rządowej i cesar- 
skiej 


W Oj na. 

Kapsztadt, 30 października. Kolamna, złożona 
z pięciu batalionów piechoty, z trzech pułków 
kawaleryi, bateryi górskiej artyleryi, czterech 
bateryj artyleryi polowej, oraz oddziału ocho- 
tników natalskich, wyruszyła doia 27 b. m. 
z Ladysmith w kierunku ku Lombards- 
kopp, gdzie nieprzyjaniel zajął nader silną 
pozycyę w pobliżu Dewaals fa rm. Piechocie 
angielskiej nie udało się wyprzeć go stamtąd. 
Ponieważ ataki nie odniosły pożądanego skutku, 
przeto zaprzestano ich po południu, a wojska 
stanęły biwakiem , Boćrzy zaś cotuęli się naza- 
jatrz do Rietfontoin. (A więc potyczka ta 
skończyła się przegraną Anglików! Przyp. red.) 

Londyn, 30 października. Ostrzeliwanie M a- 
fekinga rozpoczęło się dnia 23 b. m. i wo- 
góle aie wyrządziło wiele szkody. Po trzechgo- 
dzinnem bombardowaniu zapytano, czy miasto 
chce się poddać, na co komendant angielski 
dał odmowną odpowiedź. W dniach następnych 
Boerowie opanowali wodociągi. Wieczorem dnia 
24 b. m. załoga angielska zrobiła wycieczkę i 
po wymianie z nieprzyjacielem pewnej liczby 
strzałów cofnęła się do miasta. Komendant an- 
gielski, Sydney-Webb, został ciężko ranny. 

Londyn, 30 października. Ministerstwo wojny 
podaje liczbą zabitych i rannych Boć. 
rów ma 500. 

Londyn, 360 pażdziernika. Ż Pretoryi na- 
deszła tu pod datą 27 b. m. wiadomość, że M a- 
feking stoi w płomieniach. 

;Lendyn, 30 października. Daily News dono- 
8zą, Że wedle wiadomości, jakie nadeszły do 
Kapsztadtu, porażka gen. Yule pod Gien- 
coe może wywołać powstanie wśród Holendrów, 
zamieazkałych w kolonii Przylądkowej. 

Londyn, 30 października. Rozekodzi się tu po 
głoska, źe wbrew poprzednim wiadomościom od- 
działy, które spieszyły gen. White na pomoe 
z Durbanu i Pietermaritzburga, zo- 
stały w pochodzie swym przez Boćrów powstrzy- 
mane. 

Londyn , 30 pażdziernika. Dzienniki tutejsze 
przepełnione są opisami rzekomych okrucieństw, 
jakich mieli się Boćrzy dopuścić w Giencoe, 
po nstąpieniu Anglików. Opisy te zostają w zu- 
pełnej sprzeczności ze stwierdzonemi skądinąd 
wiadomościami, które podnoszą ludzkie obejście 
się Boćrami z jeńcami i rannymi. 

Londyn, 30 października. 
wygłosił w Glasgowie mowę, w której o- 
świadczył, że Anglia nie zniesie obcego mięsza- 
nia się w sprawy południowo afrykańskie, gdyby 
jej nawet przyszło powołać pod broń całą mę- 
ską ludność państwa. 

Durban, 30 pażdziernika. Naczelny wojskowy 
lekarz angielski wyraził telegraficznie sekreta- 
rzowi stann Reitzowi w Pretoryi podzięko- 
wanie znajdujących się w Glencoe oficerów 
i żołnierzy angielskich za troskliwość, okazy wa- 
ną im przez Boćrów. 

Wedle wczorajszego telegramu, 
sunęli się ku Ladysmith i ustawili na wyżynie, 


Lord Beresford| * 


dwa ciężkie działa. Każdej chwili oczekują za- 
czepnego działania. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca 


Michał Konopiński. 


N à DEKE A NE, 
(Aryruiy w tym dsmiaie nis 
od Redakhc7i.) 


pester 


Powróciłam i z dniem 1 listo- 
pada rozpoczęłam naukę śpiewu solowego. 

Stanisława Haumann, (23013) 

uczennica Lampertiego (ojca), ul. Batorego, 18. 


Jaki postęp pod względem pielęgnowania ciała 
zrobiono równomiernie ze zwrostem przemysłu, 
tego dowodzi najiepiej zbyt wytworów, powsta- 
jących na nowych naukowych podstawach. Naj- 
lepszym przykładem na to jest „Kosmin“, zna- 
ny obecnie wszędzie środek do czyszczenia zę: 
bów, który w krótkim czasie zdobył sobie świa- 


Y |towy rozgłos i niezmierny poknp. Ale bo też 


to jest jedyny tego rodzaju środek, którego ni- 
gdzia nie powinne brakować. 


Dr. Kazimierz Kruszyński, 


wrócił i ordynuje od 3 do 5 
ulica Floryańska Nr. 33. 


„Flirt: „Kraj: 


Najlepsze tutki i bibułki w książeczkach 


z papieru Sassowskiogo, wyrobu 


S. W. Niemojowskiego we Lwowie, 


Wszędzie do nabycia. 1645 


Skład fortepianów 
W. BARABASZ i Sp. 


Kraków, Kynek, 89. sll 


Kursa telegraficzne 
giełdy wiedeńskiej i berlinskiej 
Wiedeń, 30 października 1599 
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Jedwabie balow 


do złr. 14:65 za metr — z moich własnych fabryk — 


GLIGERYNA TOALETOWA 


z zapachem kenwaliowym, do twarzy i rąk — flakony po 
1 zł, 50 ct., 30 et. i 15 ct. 


Droguerya Kindlera w Stryju 


poszukuje 2302 1 3 


rutynowanego pomocnika. 


Młodzieńca 77%, 
go, z pięknem pl- 
smem — biegłego w języku polskim 


i niemieckim — przyjmie handel 
win w Budapeszcie jako kan- 
terzystę z początkową płacą 30—35 
złr. miesięcznie. 
Zgłoszenia przyjmuje: ©. Hof- 
stiitter w Budapeszcie, X. 2298 


L. 104237. 2296 


Obwieszczenie. 


Z końcem bieżącego roku upły- 
wa okres czasu, na który niektóre 
rządowe stacye mytnicze w Galicyi 
wydzierżawione zostały i w bieżą- 
cym roku przeprowadzona zostanie 
lieytacya celem dalszego ich wy- 
dzierżawienia. 

Na tych stacyach, których ko- 
rzystne wydzierżawienie dla skarbu 
państwa nie mogłoby nastąpić, za- 
prowadzonym zostanie pobór myta 
we własnym zarządzie, a pobór 
ten we własnym zarządzie poru- 
czonym być ma w pierwszym rzę- 
dzie za odpowiedniem wynagrodze- 
niem pensyonistom , kwiescentom, 
prowizyonistom i inwalidom , 0 
ileby tacy byli gotowi do objęcia 
czynności poboru myta pod przy- 
stępnemi dla skarbu państwa wa- 
runkami i posiadali ku temu fizy- 
czne i umysłowe uzdolnienie. 

Pensyoniści, kwiescenci, prowi- 
zyoniści i inwalidzi, którzy mają 
chęć ubiegania się o podobne za- 
jęcie na jednej z tutejszo-krajowych 
rządowych stacyj mytniczych i po- 
siadają ku temu uzdolnienie, po- 
winni się zgłosie majdalej do 
końca listopada b. r. pise- 
mnie do tej Dyrekcyi okręgu skar- 
bowego, w której okręgu dotycząca 
stacya mytnicza leży, wymieniając, 
przy której stacyi mytniczej goto- 
wiby sprawować pobór myta i za 
jakiem wynagrodzeniem. 

C. k. krajowa Dyrekcya skarbu. 


Lwów, d. 24 października 1899 r. 


w Krakowie, Mały Rynek Nr. 6, 
udziela 2017 14 0 
lekcyj tańców 
salonowych najnowszych, solowych i układu, 
w Zakładach nauk. i we własnem mieszkaniu. 
Kurs trwa do maja. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje każdego czasu. 
Osobne godzluy dia Młodzieży szkolnej. 


Fabryka parowa dachówek „Karol“ 
w Polance p Krosno 
poleca do natychmiastowej odstawy: 
najlepsze rurki drenowe, 
dachówkę ciaągn. I. i Il. ki., 
cegłę maszynową. P 
NB. Budynki mniejszej wagi najpraktyczniej 


pokrywać dachówką li. ki., której posiadamy 
znaczne zapasy. z0y3 8 10 


Największy wybór der na Konie, tudzież 
dywanów, chodników, portyer , firanek , kap 
na stoły i łóżka itp., znajduje się w składzie 
dywanów AU LOUVRE we Lwowie, 
ul. Sykstuska 6 i w Wiednia, IX, 
Hahngasse 33.— Ulgi w spłatach wedle 


umowy. Cenniki gratle i france. 1967 14 0 


pa HANDEL = 
towarów kolonialnych 


hurtownie i drobiazgowe, w Mlo- 
rawskiej Ostrawie w rynku 
od lat 35-ciu pod firmą „Luigi 
Facini“ istniejący, jest zaraz 
do wydzierżawienia z po- 
wodu śmierci właściciela. Handel 
ten ma bardzo licznych odbioreów 
i zażywa dobrej sławy. 228123 
Zgłoszenia przyjmuje: Alojza 
Facini w Mor. Ostrawie. 


NOWA REFORMA. 


204 4 6 


f 45 ct. Na suknie i bluzki z 


Kraków, 31 Października 1899. © 


jakoteż ezarne, białe i kolorowe „jedwabie Henneberga* oi 45 et. © złr. 14:65 m mor — 
gładkie, prążkowane, w kratkę, wzorzyste, damasty i t. p. (około 240 rozm. gatunków i 2000 rozm. kolorów, deseni i t. p.) 


fabryki! Dla prywatnych wprost do domu wolne od opłaty poczt, i cła! 
Próbki natychmiast. 


Zamawiać można także w języku polskim. — Do Szwajearyi porto podwójne. 


G. Henneberga fabryki jedwabiów, Zurych (c. i 
JAN EIEHAWATOW ICZ, 


LWÓW : (sklepy własne) ul. Kopernika L. 3, ul. Halicka L. 11. 


173 22 0 


Znakomity interes 


może zrobić fachowy rzeźnik i masarz, posiadający dob 


referencye i kapitał 2000 do 3000 złr. 


Kółko rolnicze w Schodnicy poszukuje takiego spólnika, ofiarując ze swej 
strony drugą połowę kapitału, lokal do sprzedaży, masarnię, wędzarnię, poręczenie 


za kredyt odbiorców i te wszystkie ułatwienia, jakich tylko może udzielić wielkie 
towarzystwo spożywcze, wyrobione stosunki handlowe i obrót miesięczny około 


20.000 złr. 


Konsumcya Schodmicy wynosi 15 do 18 sztuk bydła rogatego na tydzień, 
a w samym sklepie Kółka sprzedaje się miesięcznie około 1500 kg. wędlin. 
Ceny mięsa wołowego wygórowane przez miejscowego żyda rzeźnika, który 


nie ma konkurencyl. 


Zgłoszenia — zaopatrzone w odpowiednie referencye — przesyłać wprost do 


Kółka rolniczego w Schodnicy. 


2238 1 3 


Kompletne wyprawy kuchenne 


poleca 1892 145 0 


w. Halski 


wErakow ie, Sukiennice, 
handel żelazny. 


NG” BO WYNAJĘCIA "i 
sklep 2218 5 6 
z 8 ubikacyami, wielkiem wystawowem 
oknem, przy ul. Floryańskiej pod l. 25. 
Wiadomość w składzie wim przy 
ul. Fleryańskiej pod L. 41. 


l SBEtlad płócien. 


J. BUCHNER 


Kraków, Stradom L. 23 
(dom własny), 2041 14 15 
poleca swój bogato zaopatrzony 


Skład wszelkich towarów jedwabnych, 
bławatnych, oraz czarnych i kolorow, 
aksamitów lyońskich, 
Wielki wybór kaszmirów, 
chustek i dywanów, 
Czesanki (Kamgarny), 


częściowo i hurtownie, po cenach 
fabrycznych, 
tudzież res zti materyj je- 
dwabnych i wełnianych po cenach 
o połowę zniżonych. 


"AORTAE POr 


i 
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E 
4 
t 
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a 


"WW. 


L. 1453. 2254 2 3 


Konkurs., 


Wydział powiatowy w Turce 
rozpisuje niniejszem na mocy $$. 
4 i 5 ust. z dnia 2 lutego 1891 
dz. ust. kraj. Nr. 17% i $$. 7.18 
rozp. wykon. dz. ust. kraj. Nr. 82 
z r. 1891 konkurs na prowizory- 
czną posadę lekarza okręgo- 
wego z siedzibą w Boryni, dla 
26 gmin na obszarze 482 klmtr. 
kwadratow., 19.538 mieszkańców. 

Roczna płaca 500 złr. i ryczałt 
na koszta podróży służbowych 400 
złr. w. a. 


Kandydaci muszą prócz dosta- 
tecznej fizycznej zdatności posia- 


dać następujące warunki: 


1) prawo obywatelstwa austr., 
2) doktorat wszech nauk lekar- 
skich, 

nieskazitelny charakter, 
znajomość języka polskiego i 
ruskiego, 
praktykę najmniej dwuletnią 
w zawodzie lekarskim, 
utrzymywanie apteki domowej. 
Między kandydatami będą mieli 
pierwszeństwo ci, którzy się wy- 
każą dwuletnia służba w szpitalu 
powszechnym po uzyskaniu dyplo- 
mu doktorskiego, lub świadectwem 
egzaminu fizykackiego. 

Podania udokumentowane wno- 
sić należy do Wydziału powiato- 
wego w Turce, w terminie do 
15 listopada 1S99 r. 


Turka, d. 7 października 1899 r. 
Wydział powiatowy w Turce. 


3) 
4) 


5) 
7) 


Z Drukarni Związkowej w Krakowie. 


Zakiad leczniczy 


Dra Mieczysława Nartowskiego 


specyalisty chorób nerwowych, 
został otwarty z dniem 5 października przy ul. Radziwiłłowskiej I. 33 
telefonu Nr. 359. 
Hydro- i Elektroterapia: Kąpiele w świetle elektrycznem, Kąpiele wodo- 
elektryczne, wanny. natryski, mięsienie, Roentgenografia i t. d. 
Zgłoszenia eodziennie od godz. 3—4 po południu. 2100 22 0 


w baryłeczkach 


Rydze kiszone 5 kilogr. franco 


wysyła za 2 złr Julian Markow- 
2274 3 10 


Folwark Brzezna 


(poczta Nowy Sącz), ma do pozbycia 
olbrzymie białe GĘSI edemskie 
po 10 ztr. za parę. 2:70 3 3|Ski, Uście ruskie. 


Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szanowna P. T. 
Publiczność, że dotychczasowy 


Magazyn towarów modnych dla Dam 


pod firmą 


Birtus i Bojarski 


przeszedł w posiadanie niżej podpisanych , którzy takowy 
w tym samym kierunku, co i poprzednicy, będą nadal pro- 
wadzić pod firma 


ZIMLER I SPÓŁKA 


Kraków, Rynek, linia A-B. 


Częściowe kierownictwo w magazynie powierzyliśmy p. St. Birtu- 
sowi, dotychczasowemu współwłaścicielowi magazynu Birtus i Bojarski. 

Polecając naszą nową firmę, starać się będziemy zyskać dla tejże 
tesame względy i zaufanie, jakiemi Szan. Publiczność nasz namga- 
zyn. droblazzgowy dotychczas zaszczycać raczyła. 

Z poważaniem Porębski i Zimier. 

W końcu nadmieniamy, iż nowo nabyty magazyn zaopatrzyliśmy 

Już na sezon jesienny w najmodniejsze towary, jakoto: 2193 6 0 
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Restauracya | Sklepik chrześcijański 
pait it) jest pod korzystnemi warunkami zaraz do 


Jan KRETHER. | odstąpienia WA a BAI BA 
w Krakowie, ul. Szewska 20, Ul. Stachowskiego Nr. . 53 : 


poleca P. T. Publiczności obiady PANNA 


z 3ch dań w abonamencie po 10 złr. r a 
jaci i s z dobrego domu, mająca ukończoną ósmą klasę 
8% 1. mi Z 2872 8 6 wydz., kurs handlowy, muzykę i początki ję- 
W niedzielą || czwartek flaczki po Warszaw, zyka franc., poszukuje posady nauczycielki lub 


zajęcia biurowego. 22-9 2 2 
Lokal otwarty do godz. 1 w nocy. Marczyńska w Krakowie, Rynek 
Bilard, gabinet i pianino 


EDMUND GRÜN, 


DOM BANKOWY, L 
specyalista w egzotyczn. papierach wartościowych, 
w Wiedniu, IX., Kolingasse 10, 


Telefon 14812. kupuje i sprzedaje Telefon 14812, 
wszelkie egzotyczne papiery 
wartosciowe. 

Zlecenia dla giełdy wiedeńskiej załatwia jak najspieszniej. 
Wyjaśnień we wszelkich sprawach w zakres bankowy wchodzących udziela jaknajsumienniej. 
Wydawanie autentycznego sprawozdania o kursach egzoty- 
cznych papierów wartościowych w każdy poniedziałek. 

Prenumerata na cały rok z przesyłką 5 złr. w. a. 2268 2 6 


ARN a O O | A -—piE 
Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


re ków, plac Maryacki Nr. 2. 


KRAKOW: Sukiennice L. 20. CZERNIOWCE: Rynek L. 2. 
PRZEMYŚL: ul. Franciszkańska L. 24. 


Udzielam lekcyj gry na fortepianie. 
(eny przystępne. 


Wiadomość w Głównej Agencyi Dzienników 
i Ogłoszeń J. Hopcasa I A. Salomonowej, Kra- 
2273 2 0 


NOWO OTWORZONA 4 
Pracownia sukien damskich 
i MAGAZYN KONFEKCYI DAMSKIEJ 
Maryi Włodarskiej 


z Poznania, 1798 27 156 
w Krakowie, ulica Szewska Nr. 4, 
I. piętro od frontu, 
poleca na obecną porę w wielkim wyborze 
okrycia, płaszcze , żakiety, według 
najnowszych żurnali, po cenach możliwie niskich. 
Suknie damskie wykonuje w jak najkrótszym 
czasie, z gustem i elegancyą, według Żurnalł 
paryskich | angielskich, po cenach przystępnych, 
a jako była przez 36 lat właścicielka Magazynu 
konfekoyi w Poznaniu, jest w możności zadość 
uczynić wszelkim wymaganiom WW. Pań. 
Poleca się łask. pamięci Marya Włodarska. 


Restauracya 


bardzo dobrze prowadzona przez kil- 

kanaście lat — jest wraz z konsensem 

i całem urządzeniem zaraz do sprze- 

dania z powodu zmiany stosunków. 

Adres poda Administr. „N. Reformy.“ 
2110 10 10 


wwo. 


o DINA 
Id ask, 


Pneumatycznych 
przyrządów do 
przyrządów do 
spuszczania 


podług przepisu, także już z urządzeniem do 

równoczesnego Korkowania, o- 

wentualnie z ustawieniem na miejscu — do- 
starcza bardzo tanio 2257 3 8 


FE". Nas ke, Praga, 


TESNOV (Czechy). 
MG Zastępcy potrzebni są wszędzie. 


Pilne zapytanie! 


Kto chce przez objęcie zyskownego 
zastępstwa mieć bocznego zarobku 
5 do I0 koron dziennie, 
niech się zgłosi pod: Postlagernd 
101 Filiale in Zwitiau (Switawa, 
Morawy). 2245 2 3 


k. dostawca nadworny). 


„kiora* 
W pracowni sukien damskich 


udzielam lekcyj kroju systemem 
francuskim oraz najświeższym wiedeń- 
skim, po przystępnych cenach. 1384 18 0 


„Flora“, Kraków, ul. Karmelicka 17. 
BF" Poszukuję zaraz kilka uzdolnionych panienek. 


BE CZYSZCZENIA I CIĘCIA %g 
drzew owocowych 


celem polepszenia i powiększenia plonu, podej- 
muje się w czasie zimowym Wincenty Biel- 
ski, architekt - pejzażysta, Czikendi, poczta 

Domażyr kolo Lwowa. 2151 6 6 


Eg ti Looden, poń- 
czochy, czapki, kapelu- 
sze i rękawiczki do polowania; 
Kamizelki włóczkowe i je- 
lonkowe z fianelą, bieliznę weł- 
niana, skarpetki, pończochy ; 
Pledy i koce podróżne; 
Szlafroki męskie „Himalaya“ ; 
Pantofelki i buciki filcowe; 
Bieliznę męską, kołnierze, 
mankiety, najświeższe krawaty, 


polecają w wielkim wyborze 
po niskich cenach 2255 2 10 


Br. Bilewscy 


w Krakowie, obok kościoła N, P, Maryi, 


= 


. 

| 
| więżczy”” | 
EM są w świecie moje prawnie | 


nione, jedynie istniejące wynalazki przeciw 

osłabieniu. Prosp. za 30 et. w znaczkach list. 

J. Augenfeld, uprz. właś. patentu, Wie- 
deń, IX., Tiirkenstrasse 4. 189] 42 0 
je | za r 


Kamienica 


okazała, sucha, w najzdrowszej dzielnicy Kra- 
kowa położona, za dopłatą kilkunastu tysięcy 
złr. do sprzedania. 

. Potrzebna peżyczka 6 do S ty- 
gięcy złr. po 12 tysiącach złr. na dom war- 
tości 36 tysięcy. 

Wiadomość przy ul. Kopernika 1. 20, 
w sklepie tuż za mostem kolejowym. 2150 6 6 


TRANZWĄR 


(w opakowaniu prawnie chronionam) 


| Wilhelma Maagera w Wiedniu. 


Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek łatwego 
trawienia szczególniej także dla dzieci polecony i zapisywany we 
wszystkich tych wypadkach, w których lekarz chce spowodować wzmo= 
| cnieuie całego ustroju, szczególniej piersi i płuc, 
przybytek wagi ciała, poprawienie soków, oraz w 
„e ogóle czyszczenie krwi. — Flaszka po 1 złr. jest do 

nabycia w składzie fabrycznym w Wiednin IIX/3, Heumarkt 
3, tudzież prawie we wszystkich aptekach monarchii austro-węgierskiej. 

W Krakowie mają na składzie pp. W. Redyk, apt., Kon- 

stanty Wiszulewski, aptek., Karol Jahr, aptek., Szarski I Syn, kupiec; 


i Tylko wtedy pramdziwy, jeżeli trójgraniagte. flaszka zamknię- 
ta jest opaską jak obok (czerwony i czarny druk na żółtym papierze). 

! DOTYCHCZAS NIEZRÓWNANY! 
W. Maager’E prawdziwy oczyszczony 


DORSCH 


a 


(BTNIĘTUSÓW 


U w Rzeszowie: pp. A. Karpiński, aptek., J. Schaiter I S., kupiec. 


w. Maager, 


SG Naśladowania będą sądownie ścigane. “ŒB 


Główny skład i rozsyłka dla Austro-Węgier 
w1ien, U3, Heumarkt Wr. 3. 


2141 2 18 


Bez konkurencyi! 


Rotha wyciąg gulaszowy 


a F. 


(najnowszy wynalazek) 


jest jedynym środkiem, ażeby wyborny 


GULASZ 


o pięknym kolorze , rozkosznym smaku i soku, 
prędko i bez trudu. 
tłuszcze, należytą ilość korzeni, odpada przeto wszelki 
dalszy dodatek. 


rzyrządzić 
Zawiera najlepsze i zupełnie czyste 


Nieoceniony dla każdego gospodarstwa, 
restauracyi, kawiarni i t. d. 


CENA: 


Tabliezka na 4 do 5 kilogramów mięsa 40 cent. 
Mała tabliczka na 1 kilogram mięsa 10 cnt. 


Skład główny: 


BERLY AK 


w Wiedniu, l., Naglergasse Nr. I. 
Dostać można w każdym handlu korzennym i łakoci. 
Najmniejsza przesyłka na próħ^ę 2 zł. W. 8. 


opłatnie za zaliczk4. 2044 4 10 


Rządca drukarni A. Szyjewski. 


